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BREDNIE Z.JlORJlNICZNEI PRJlSY 
no fe1nof zbrodni taniu1:b9. · 

S. p. Tyszer był nadwornym dostawcą pianin cara Mikolaja.--Borow"' 
ska była rzekomo kochanką groźnego bandyty Jana Cireta.-Morder. 
dercy zrabował.i 40.000 dolarów. - Łaniucha jest studentem wete„ 

rynarji.-Miał wspólników lecz nie chce ich wydać! 

· Oto · wianuszek . kłamst-w jednego wiedeńskiego organu •. 
Lódt, 20 listopada. 

Zbrodnia, popełniona przez Łaniuchę 
przed dziesięciu dniami nie przestaje 
interesować opinii publicznej, która -
jak tego_ już dowiedliśmy w poprzednich 
artykułach - mniej uwagi poświęca sa
memu zbrodniarzowi, natomiast z wiel
kiem zainteresowaniem śledzi przyczy
ny morderstwa i jego pod.kład psychicz
ny. 

SprawY te obchodzą zresztą nietyl
ko Łódź. Potworna zbrodnia Łaniuchy 
odbiła się glośnem echem po całym kra
JU - bal - nawet zagranicą tragiczn 
wypadek z ul1cy Piotrkowskiej 117 ko
mentowany jest bardzo szczegółowo. 
. Prasa zagraniczna poświęca zbrodni 

t osobie mordercy bardzo wiele miejsca. 

pująca („Neue Freie Presse" Nr. 23051 rytarzu w kałuży krwi leżał trup fabry- 'Aresztowaoo 19-letnlego studenta 
z dnia 16 b. m.): kanta, w sypialni - trup jego żony. weterynarii, Stanisława Laniuchę w 

Lódź, 15 listopada. Mordercy pastwiU się nad swemi oila- mieszkaniu jego rodziców pr~Y. uL Tar· 
- . ~w~ 

W poniedziałek zamor<lowano tutaj rami w niebywały sposób. Zeznała studenta Lanlucby są ule-
w bestjalski sposób fabrykanta pianin Służąca Tischerów, 28-letnia Józefa zwykle sensacyjne. Laniucha przYznał 
Bronisława Engelberga - Tiszera i jego Borowska, znikła z dopiu i dopiero PO się do popełnienia morderstwa i zazna• 
żonę Mariannę ur Grzegorzewską. pewnym czasie ~naleziono ją zamordo- czyt przytem, , 

. • • waną na ulicy MiljonoweJ. Przy trupie · i ł i...... d ·ó b -Alnfk1t-
T1szer uchodził za jednego .z na1bo- znaleziono krwią zbroczoną rurę gazo· kt~:;,~h ani:;-~ic:ee j~~ :;dać. j;Jen 

gatszych mieszkańców Polski i wą, przy pomocy której zbrodniarz do- z Jego wspólników był kochankiem słu-
BYL SWEOO CZASU NADWORNYM konał morderstwa. żąceJ Borowskiej. . 

DOST A WCA PIANIN Jak wykazało śledztwo, Borowska W mieszkaniu młodocianego monter 
CARA MIKOLAJA. była k~ha.nką niebezpiecznego bandy- cy, którego ojciec jest poważnym urzecl. 

Małżonkowie mieszkali w małeJ wił· ty ;;i:.i:~:~obni!an s?:z:. wi>uściła nikiem ~~~/:J:: 1500 dolar6.w. ' - ....; 
li. wznoszą~eJ się obok fabryki przy u.L go do wlm wraz z Jego wspólnikami. ł pokrwawioną siekierę. t 

Piotrkowsk1eJ. Fabryka była w ponie- Borowska po ucieczce . z domu m~ała Przesłuchanie Laniuchy trwało kilka 
działek zamknięta ze ·względu na święto ptawdopodobnie wyrzuty sumienia i ,godzin, policja jednak trzyma w tajem. 
narodowe. Zbrodniarze skorzystali wła groziła bandytom, że ich zdradzi, wo-' nicy wyniki dochodzenia • 
śnie z tej okolicznoścL - bee czego Oreta zamordował ją, postu- W dniu dzisiejszym nastąpłto Jednal 

Zbrodnię wykrył we wtorek brat za· gując się pr.zy!em rurą gazową, którą nowe sensacyjne aresztowanie, które 
Wiadomości, przedostające się z Ło- · znalazł na sm1etniku. nadało nowy bieg całej sprawie"'. 

dzi do Wiednia i Berlina, mordowanego dr. Engelberg-Tiszer. Bandyci zrabowali 40 tysięcy dola- Dalej następuje pewna informacja, 
Dr. Tischer dzwonił do brata w nie- rów". , której nie powtarzamy ze względu ni 

nie zawsze zgodne są z rzeczywistością, dzielę i poniedziałek, nie otrzymywał A oto druga depesza z tego samego usprawiedliwione interesy ·moralne ' o-
a czasem nawet są wręcz nieprawdopo- jednak odpowiedzi przez telefo~ pisma („Neue freie Presse" Nr. 23052 z sób trzecich. 
dobne. We wtorek udał się do brata osobi- dnia 17 b. m.): Oto dosłowna treść depesz iedneg6 
· Oto mamy przed sobą dwie depesze ście lecz Lódź, 16 listopada. z najpoczytniejszych pism wiedeńskich. 

z na~poczytniejszego pisma wiedeńskie- ' „BRAMĘ WILLI" Po trzech dn!ach.poszuklwaii spraw- Oczywi~ta, że nikt tym fantastycz-
N f i p „ cy zamordowama T1scJterów i Borkow- nym bredniom, zrodzonym w mózgu ko-

go " eu~ ~ee r~sse • . zastał zamkniętą, wobec czego zawez· sklej, policja osiągnęła pożądany rezul- respondenta „Neue freie Presse", ni~ 
Treśc p1erwszeJ depeszy Jest nastę- wał ślusarza, który ją otworzył. W ku- tat. da wiary . 

• .,,. W' ' ~ .,.;: "tr . , . . I"·- s- ·•• "': •• J , • • : • ~~ ...... 

Echa mowy S!r1s1mana 
Berlin, 20 listopada. 

{T elegiram wł. „Ex~essu"). 
W dinru wczorajszym wygłosił w 

Reichstagu dr. Stresemami wie1ką mowę 
ipoliltycmą,, którą dziś omawi:ają obszer· 
nie dzieruiilki Wiednia, Paryża i Loody
nu. Szczegól'Ilie te ostatnie uważa.ją,, że 
dr. Stresemann zaraz na wstępie powro 
tu swego do poJ:itycmego zycia 1POI'USZ11ł 
za.ga<lnieillia pierwszorzędnej wagi. Jako 
najważniejszy punkt mowy tej uwaiają 
dzien.nilki fondyń:slkie oświadczenie 
St:resema.nna, ze Niem<:y w pierwszym 
nędz.ie starać się będą o ja1madrychlej
sze załatwienie sprawy Nadiroodi bądź 
przy pomocy środków fmansowyCh,, lub 
przy pomocy zręcznycli poisU!Ilięć polity 
c;mych. 

Kto otruł dwie kobiety? 
Jedna z nich-umarła, druga-dogorywa w szpitalu., 
Policja ma do rozwiązania mroczną zagadkę. 

l.6dź, 20 l:i'Stl:opada. Iniowych, gdy Bonecki pracował w faibry I - Co się tu stało? _:_ zawołał przen 
W-czo'l'ad w ~od.zinach wieczomyd1 ce, lokatorzy domu usłyszeli głuche 1ę· ż,ony jeden z sąsia..Jt,w. 

doniesiOlllO władzom podic. -yń111ym lki, wydobywaij"łCe się ich mieszlkania. Marjaruia poiru.szyła zhielałemi warga 
o niezwykle tajemniczym wypadku. Wyważooo drzwi Na podłodze przy ok- mi, chcąc widocz:nie wyijaŚln.ilć straszną 

W d 
.. t! "'-·'·---..!- ___ ,_. :nie . tajemniczę, lecz 

omu przy uiucy .t·u~a.DJ01ro~1e1 · ł · · d b , • b" • ł 

1 „~ ~- · -11---~- · ał Jó- leżały nawpół rozebrane obie niewiasty nie mog a JUZ wy o yc z s1e 1e ani s o-
_, s1tUom.ne mtes~-o zaJ.DlOW • h il' tr "ła ·"' ~~ 

zef Booec:ki z zooą. Ma.rjanną. i dej bl:iJSiką fona Bonieckiego nie dowa..ła już ża.dnyc•h wa 
1 

po c w 
1 

s . a.cl prz„o~o:w. 
krewną Heleną. żyli z so:bą. w idealnej o.mak życia Helena zaś wiła się w bó- Wezwano naty~:h.nu~st pogoto~e. Pxz1 

. . . ' były lekarz stw1ert:l.z.iił zigoo Mar:ianmy Bei 
z,godzie. WczOł'aa w godz11nach popołud- lach., inecłki:ej, Helooę zaś w stanie a~onijinym 

Powstanl"e ws'ród SZCZe• przewiózł do sz.pitala. Uadło mu się ie· 
dymi: ustalić, źe abie zostały otrute 

6 (T:.:: ~~:~~ Zjazd !!~~~~~~s!~! !~~~~~!~~.:ym. e:t.~!:·:-:::.-:~ =·rl~ 
Donoszą z Indji o wybuchu powsła· (Telegram wł. "Eipressu'•) • Jalko zło 111a.jiw.iększe uznali moniairchiiścii Władze policyjme dziś oo samego ra· 

nia szczepów na pogranicza lndji i Afga· 1W dniu wczorajszym odbył się 5 obecny repwhHllcański irząid franiouslki i in.a proiwaid.ziły dochodzenie, !które j·ed· 
nistanu. Komunikacja karawanowa mię-1 zjazd .,.Aclioo Franca.ise". Na zjazd ten nawoływali do ultviorzeniia mooatl'Chói, a nakże ies.~ze nie wyjaśniły 1tahmnilcze· 
dzy tymi państwami została całkowicie przy:było wielu monareh.ilstów. Zahtali na !krófa franiC'Ulstkiego wysuwruli Jana go wypadtku. Dotychczais niewiadoano, 
przerwana, gdyż powstańcy napadają na lgł06 liczni ~ówcy, którzy przedew,zyst Tirzecie•go. Na1Sftęp111ie moano &krytyko- czy młode kobieity padły oHM"ą 
kara~any. ~ r~ach powstańców zn.ale kiem ~twierdzill~ że. b.wia.rniiana PO:liły- waH mówcy polittyk~. Fxainiqji "!! sfosunku zbr~ czy też . popełniły umob6jstwo. 
źli Się dwaJ anglicy. Rząd ang, zamie- ka PoillllCarego 1 Briamda prowadzi do do spraiwy ewakua:qt N.adirenoi., oiraz uz- Jozef Bonecki, iprziesłuchany przez po 
na do stłumienia ~tama . w~ ~. zgUby ojczyzny. Na&t.~ des~ się nali za ~~~ .~b_ę1J,P.:iec.zmą _ ap,ra.wę liitję, nie Wl!l.i.ósł do Sl~a żadlnycli.110 
1.mWy,_i.Q~_„,. t> ' • wiiDD,ym~fn.zllQnśim a mit-~~.../ -~--- .._- · wyc:b 9'k~. / .- -- .,,·v-
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Bezokienne 600-metrowa "drapacze". Olbrzymi rozwói 
"Okn~ są dziś przeżytkiem" - twierdzą zwolennicy lotnictwa amerykańskiego, 

I Przemysł lotniczy w Ameryce rozwł 
Sztucznego s' wiatła ja się z n.adiiwyczajnym impetem i stan~ 

• wi już ob-ecnie olbrzymią gałąź J)fod.Ulkcji 

Epokowy przewrót w budownictwie amerykańskiem. ~~t~ti~~ó~y:~:~: 
Jeśli ta nowa teorja budownictwa nych pczez departament handlu w Wa.

posiada swych wrogów, rekrutują się szyngtonie, obeanie. i~ w Stanach Zjed 
oni z pośród ludzi, którzy nie potrafią noczo~y~ 61 za.i1dadow pr:·~mysłowyob 
pogodzić się z myślą, by całkowicie roz· ~yrabJaJących aeroplany romego rod".a 
stać się z widokiem światła dziennego 1u. W roku 1827 wybudowano 0Lb.rzyim1ą 
by nie oglądać ani chmur ani nieba ani lic2lbę 1.857 zwykłych aeroplanów war
nawet ścian innych domó~. Lecz ~a to t~ści 12.226.085 dola.r61W o.ra~ 105 wiel
odpowiedają im architekci, że pogląd lk!clt aempilanów t~ morskie~ wartoł 
ten jest przesądem szerokich mas, które c1 12.224.520 dola:ow. i:'r?diuk01a V: :rok1! 
zawsze były i są przeciwne postępowi. 1?26 była maczmie mme1sza, a mi.anowi 

Wśród ludności nowojorskiej są dzie 
siątki tysięcy takich, którzy większą 
cześć swego życia spędzają ood ziemią 
lub w takich lokalach, gdzie światło 
ltzienne nie dociera nawet na sekundę. 
Pracują oni jak krety, jeżdżą, mieszkają 
i śpią w ciemnościach, przy sztucznem 
świetle. 

Z punktu widzenia techniki, domy te 
byłyby wielkim postępem. Boć Nowy 
Jork posiada na rok około 60 dni napra
wdę ładnych, a 30 takich, kiedy pogoda 
Jest zupełnie znośna. 

W pewnych kolach powstał obecnie 
plan wznoszenia budynków bez okien. 
Nowa szkota architektów nowojorskich 
utrzymuje, że natura nie może już nadą
żyć nad wspótczesnemi wymaganiami. 
Dzisiejsze domy - twierdze pchają się 
jedne na drugie i nie mają ani dość pd
wietrza, ani światła; powietrze zatruwa 
l:>owiem dym i pył. 

W ciągu reszty roku jest bądź za 
chłodno. bądź też za gorąco, za sucho, 
lub nazbyt wilgotnie. Tymczasem zaś 
technika rozporządza środkami, które 
są w stanie całkowicie opanować wa
runki temperatury, wilgotności i ruchu 
powietrza, wskutek czego w domach 
bez okien panowałyby w każdej porze 
roku idealne warunki. 

N. h ć · h ·k · t k · k · cie aeroplamów zwydtłych wybudowano 
1.ec ę 1c zm . me a . sam,o Ja zm- i.12.s, a morskiic'h 61. 

kt~ niechęć do pociągów 1 samochodów, z 0owych 61 zakłactów przemysłowych 
wmd czy .parasolów. 15 z:naijdUfie się w sitainie Nowy Jo111k, 9 w 

Ka.I<i1f.oTrujli, 9 w MilaMgain., po 4 w stanach 

A tymczasem przy domach bez okien 
udałoby się tych wszystkich przykrości I 
uniknąć odrazu, zwłaszcza, że sztuczne 
oświetlenie i urządzenia dla zaopatrze
nia w powietrze sposobem sztucznym. 
robią coraz to większe postępy. 

•
1••••••••••••••••••••1• rtllimo.is, M~s<mri i Ohio, ipo 3 w stanach 

New Jersey i PeMylvania, 2 w Maaylan.Q 
ZBIOROWE PRZEDSTAWIENIA i .po 1 w stmach Colorado. Coooeot.licut. 

arcyfilmu Jowa, Kamas, Nebrasika, Virgwa, Wa· 

Dlatego to zwolennicy nowego kie
runku w budownictwie zapowiadają już 
dziś olbrzymie, 600-metrowej wysoko
ści domy, z których każdy stanowić bę
dzie niemal odrębne miasto. Do najod
leglejszych kątów takiego olbrzyma do
trzeć może światło sztucznych słońc; a 
przy pomocy lamp ultrafiolotowych mo
żna będzie otrzymywać nawet te nie
widoczne życiodajne promienie, które 
dotąd dawało nam niebo. 

Pon Tadeusz 
Szkoły oraz stowarzyszenia, pragnące zamawiać ulgowe 
zbiorowe, zechcą bezpośrednio zwracać się do zarządu 

Przedstawienia te odbywać się mogą począwszy od 18-go 
23 hstor ada włącznie. 

przedstawienia 
nasi ego teatru. 

b. m. po dzień 
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szyngilon i Wiiscomiai. Miano tej wiiellkiej 
liJC~by zaJkład6w przemysłowych, ikt6-
rycli zaib.uidowania przyporo.imają małe 
miaJSteozlka, nowe fabryki ~e w~a· 
stają i znajdugą zbyt dlla swej produlrejil 

W 2JWią7Jku z irozwojem prz.emysłu 
lotnicze~o ·rozrasta się róW111ież ikomooi· 
kaoja lotnicza. Po~tają ciągle coraz n~ 
we Limije Io.truoze, kit.6I'e przewożą tysiące 
ipa.JSażerów :i wielkie iillośoi przesyłek ~ 
bagaźu. 

-,-rz-e_c_h_o_d_z_ą_c..,p_r_z_e_z_u_l_ic_e __ I 
ozejrz7J się u ważnie unik• 
esz kalectwa i śmierci. 

Miejsca dla aut! woła Paryż. 

W takich nowoczesnych domach mo
tnaby powietrze zastosować dowolnie 
bądź na górsko świeże, bądź orzeźwia
jące, jak na wybrzeżu. Zupełnie nieza
leżnie od pory roku mieszkańcy tych do 
mów mieliby w czterech ścianach powie 
trze, zupełnie czyste i zawierające prze 
pisaną przez naukę ilość wilgoci; pod· 
czas gdy inni nieszczęśliwi, chodzący 
poza domem, albo jęczeliby z powodu 
słonecznego żaru, albo też drżeliby z zi· 
mna, oddychając jednocześnie pełnym 

Ciasno - nikt nie może się poruszać na szerokich ulicach. 
p·echurów chcą wµędzić 

llymu i kurzu powietrzem. Coraz częściej pisma paryskie opisu- szersze! Nie liczyć się z przeszłością! 
Możnaby do domów takich sztucznie 

1 

ją trudności, związane z opanowaniem Miasto, to nie muzeum, jest ono przezna 
Wprowadzić ozon, a rzeźwiący zapach ruchu ulicznego. Zdawało się jeszcze czone dla żywych. Miejsca dla samocho
Jgieł sosnowych czy też słonego powie przed kilku laty że mieszczanin nabyw- dów ! Wszystko, co hamuje ruch ulicz
trza morskiego również otrzymanoby I szy samochód, 'stwarza sobie ~ożliwo- ny, musi zniknąć! Też i piechur prze
sposobem chemicznym. Te nowe domy ' ści szybszej komunikacji po ulicach mia szkadza. Niech się schowa, usunie z 
stać będą zupełnie bezpiecznie, jeśli cho 1 sta. Obecnie okazuje się że jest wprost drogi! 
dzi o pioruny, a hałas uliczny dla ich przeciwnie.„ Na przeb~cie trzech lub Pod ziemię! - mówią inni, ci, któ
mieszkańców byłby tylko przykrem czterech kilometrów spotrzebowuje au- rzy rozumieją, że nie tak fatwo zmienić 
wspomnieniem przeszłości. Nicby mie- •to w Paryżu - trzydzieści lub nawet ulice, że · niema tyle pieniędzy, by pobu
szkańca takiego domu nie odrywało od czterdzieści minut. Szoferzy muszą u- dować nowe domy. ·A więc: pod zie
pracy. I żyć całego kunsztu, by przecisnąć się mię ruch uliczny! Rozszerzyć tunel „me 

„Okna zaś - powiadają zwolennicy przez spiętrzone masy pojazdów; na ka- tra" - kolei podziemnej - utworzyć w 
tego nowego systemu bydowania - to żdem skrzyżowaniu długie postoje. Pie- tych tunelach chodniki dla piechurów. 
pozostałości z tych czasów, gdy ludzie chur szybciej dochodzi do celu, niż auto. Znikną oni z ulic i umożliwią szybsze po 
mieszkał! w takich waru_nkach, w któ- Są pewne punkty, w których do nie- suwanie się aut. Dalej: stworzyć pod 
rych mozna był~. cokolwiek pr~ez t.e o~- dawna ruch był wieczorami tylko dwie ziemią wielkie garaże! Ulica należy tył 
11a zobaczyć; dz1s okna są prze.zytk1~m _. godziny utrudniony; teraz punkty te są ko dla samochodów w ruchu! Czekają-

Zrcsztn, nawet z punktu w1d:;ema _fi-, przez sześć godzin „zapchane". Ludzie ce auto tamuje ruch; pod ziemię z nimi! 
nan~owe!fo ten n?wY_ ~ystem Jest me- obliczają, że za dwa lata całe miasto bę· Ruch musi się dopasować do największej 
skonczcme odpow1edmeJs~y od dotych- idzie p0;prostu obezwładnione, ruch uli- szybkości; więc niech z ulic znikną pie
czasowcgo. O~n~ kosztuJą zwyk~e ~wa czny sparaliżowany. Każ.Je nowe auto churzy, wózki ręczne, dorożki, rowery, 
ra:r,~ tyle, „ co ~c1ana ty~h ro~m1~r~w; staje się wrogiem tych, które już jadą u- tramwaje. Miejsca dla aut! Miejsca dla 
komccznosc zas stałego ich uzyc1a 1 u- licami autobusu! 
.Łrz_Ymywania w porzą~ku j~szcze potę- Sp~óbowano sobie pomóc przy po- Jednak w Paryżu żyje kilka miljonów 
guJe te _kwoty .• A ~me~az znane dr~- mocy „sens unique" - ruchu jednostron ludzi, którzy nie chcą pędzić kreciego 
pa.cze ~1eba po~1ada]ą tak1~h ~kien tys1ą nego. Przez czas jakiś to pomogło. Ale żywota, nie chcą rodzinami pełzać pod 
co, mo7na sobie wyobrazić, Jak ~alece po kilku miesią;ach zgęszczenie ruchu ziemią. I oni chcą światła, powietrza, 
pot~~uJe to koszty .. W ~odatku większa I doszło do tych rozmiarów, że i ten śro- słońca, chcą oglądać wystawy, radować 
częsc ~hecnych okien Jest ze względu dek okazar się zawodny. się barwą i ruchem, słowem - Pary
ua. zan:1erzony cel zgoła zbędna, ;;koro Więc cóż dalej? Ulice paryskie by- żem. Co stanie się z magazynami, skle
aru słonce am powietrze do nich me do- ty stworzone dla kilku tysięcy dorożek parni na parterach. obok których sunąć 
eiera. konnych. Jak je dostosować do stu ty- będą w pędzie auta. gdy piechurzy będą 

Nie posiadając żadnych stron dodat- sięcy samochodów? w tunelach podziemnych? Jakże dostać 
nich, okna mają tę jeszcze wielką wadę, Przekształcić - mówią jedni. Po-1 się do mieszkań, restauracji, biur? Jak 
że w okresie zimy ulatnia się przez nie budować nowe ulice, dwa, trzy razy załatwiać zakupy, sprawunki? Jak wy
trzy czwarte ciepła z pokoju. A według 
wyliczeń fachowców już straty z tego 
tylko powodu są większe, aniżeli koszty '9.1 • I fi t • • ~ • ' 
sztucznego oświetlenia i regulacji powie a&1le oru V prses OJQ ISa1ale~. 
tria w domach bez okien. . . . . . . . 

Na poparcie tych poglądów ich zwo . Am~ry'kańs~~ p1Sllla ala;mUIJ~ s~at, jroku 1921 zab1'10 11.4-00 w1·elorybów, ~aś 
lennicy dodają, że budowanie domów ze w ru,~fo~1e! pr~~ł<>~1 w1eloeyby w roiku zeszłym 25.4-00 . smk, a w1~ 
bez okien nie stanowi nic nowego, sko- przestaną istmec na sw1eoe. przeszło dwa razy .tyle. W:iiclać z tego, ~ 
ro mamy już teatry i kina, skazane wy- Olbirzyml.e te ryby u brzegów Nowej obecne połowy wielorybow ~rawa1ą 
łącznie na sztuczne oświetlenie i wen- Amiglji nie pojawiają się już zupełnie. Pe poprost~ na systematyczne tępJenie tych 
tylację. Przecie te budynki oświetla się, 1 łów ich odbywa się jedynie na wodach ollbt7:ymjc]i ssaków. . 
ochładza, ogrzewa i nasyca powietrze oceanu Loc;lowatego w okoHca~ :WVSP NaJe.ży ~ię spodziewać, ze. pra'Yod.aw 
wilgocią w sposób sztuczny. Pomysł to Fa1'klaoo.7Jkkh. Połowem tnirlinaą s.ię o- siwa Wl·elkidi państw m<>tt'Slkkb uqmą w 
tembardziej nie nowy, skoro już grecy beooie przeważ.nie tyllko n-o~-wegowiie, a- pewne ramy ochroone połowy wu.elo.ry
wznosil! !akie gmacby; bo ich świątynie mery~ie za.itZuclli óuż prawie zupełlllie lbów i. w telD sposób ustirz~g~ . o~brrz.ymy 
są przecie z malemi wyjątkami budowa to ZaJJę<:Ie. morskie od zupełlllego zaglr'J.ęc.i.a. 
ne bez okien. . i Wedlł'UlJt obiliazeń am~ w 

pod • • 
z1em1ę. 

dostać się z podziemi, by nie natknąć si~ 
na szalejące po ulicach auta? 

Są reformatorzy, którzy proponuj" 
inne wyjście. I oni zgadzają się na t°' 
że piechur musi zniknąć z obecnych ulic 
Paryża. Ich wyraziciel, architekt Ven
tre, chciałby piechurów zbliżyć do nie
ba. Chodniki maią się znajdować na WJ 
sokości pierwszego piętra; pozwoli to 
rozszerzyć obecne ulice. Al~ co począ~ 
na skrzyżowaniach ulic? Trzebaby zejś~ 
z tych chodników i - wpaść w wir aut... 
A dalej: co powiedzą właściciele kamie
nic: są tam sklepy, najlepiej czynsz o
płacające. A właśnie parter straciłby 
zupefnie wartość... Sklepy przeniosły. 
by się na pierwsze piętra. A co począć 
z tymi, którzy teraz tam mieszkają? Ile 
domów trzebaby wybudować, by ich 
pomieścić? 

Jest wreszcie jeszcze inna koncep
cja: wysiedlić ludzi, mających mieszka
nia w centrum miasta na peryferje, 
stworzyć w stronie Saint Germain czy 
Wersalu olbrzymie ulice z „drapaczami 
chmur" i skierować tam tych, którzy do 
tychczas mają prywatne mieszkania w 
ulicach śródmieścia. Zaś w centrum 
stworzyć miejsce tylko dla banków, te
atrów, kin, domów handlowych, redak
cji, biur wielkfoh fabryk itd. W ten spo 
sób znacznie byłby odciążony ruch uli
czny, wynikający z tego. że wspólnie o
bok siebie są i mieszkania prywatne I 
biura itd. 

Ożywiona dyskusja na ten temat to
czy się obecnie w Paryżu. Sytuacja z 
każdym miesi:lcem coraz bardziej si~ 
komplikuje; ruch uliczny staje się pieką· 
cem zagadnieniem. A wszystko to spra· 
wito - aut0. Jeszcze przed kilku latJ 
byto zbytkiem zamożnych jednostek 
Dziś stało się problematem, zaprzątują. 
cym uwagę wszystkich sfer wielkomiej· 
skich. 

-----------· .... CZYTt\JCIE 
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50S:!~~azk~~~:ią Spra-wiedliwości st BI o sią zado·ść„. 
w ·tych dniach tranzakcja lr6di odefchnela z ulałl 110 SCllWYfanlu -&a•luchy.-lranlu· 
zostanie sfinalizowana. clla I Walaszczyk. - Ple1111oł•e Instynkty zbrodnlana. -

ł.6dź, 20 listopada. 
W swoim czasie „Expres'' doniósł 

o tem, że w Łodzi bawił przedstawiciel 
handlowy sowietów p. Kopyłow, który 
nawiązał pertraktacje w sprawie więk
szej transakcji z przemysłem łódzkim. 

Podczas pobytu p. Kopyłowa zdołaao 
osiągnąć pełne porozumienie w spra· 
wa.eh zasadniczych, tak, że pozostały do 
załatwienia sprawy jedynie formalne, 
iak kwestia wyboru poszczególnych ga
tunków towarów. 

Jak się obecnie „Express" dOwiaduje 
w n.ajblii.szych dniach przybywają do 
Łodzi eksperci „Centrosojusza", którzy 
dokonają wyboru pQszczególnycb deseni 
towarów welnianiycb i bawełnianych. 

Towary te, jak wiadomo, zakupuje 
uTorgpredstwo" na ogólną sumę od 1 do 
2 niiljonów dolarów. 

Transiakcja ta sfinalizowana zostanie 
więc ostatecznie w ciągu bieżącego ty· 
godnia. 

Pożyczka zagraniczna 
dla faadzi 

na martwym punkcie. 

Szat. knvl.-wnody trzeba WYCl•ac. 
Lódż, 20 listopada. Poczytalność ta jednak, jak stwierdzają 

Minął przeszło tydzień od chwili, kie„ psychjatrzy, jest niewątpliwa. Upada 
dy lotem błyskawicy rozniosła się po więc już jeden czynnik, który mógłby 
mieście wieść o mordzie, którego ofiar:\ być kluczem do rozwiązania zagadki. 
padli ś. p. Tyszerowie i !eh służąca ś. p. Łaniucha nie jest podobno również zbo· 
Borowska. czeńcem, nie zdradza bowiem żadnych 

W ciągu jednej zaleclw!e godziny anormalnych skłonności, a jest przy tern 
wieść ta obiegła cale miasto, wzbudza· jak wynika z faktu znęcania się nad swe 
jąc wszędzie grozę do tt!g~ stopnia, że mi ofiarami, wyrafinowanym sadystą. 

dziś śmiało stwierdzić można, A więc kim jest ostatecznie, jak go okre 
iż nie było w Lodzi człowieka, któryby ślić naukowo? Zbrodniarzem? Jest 

fatalnego poniedziatku nie przeżył nim oczyWiście, ale przecież zwykły 
pod wstrząsającem wrażeniem zbrodniarz, morderca nawet, nie koncen 

strasznej zbrodni. truje w sobie tylu różnych, niekiedy 
1 to również stwierdzić możemy, że w SPRZECZNYCH ZE SOBĄ WLAŚCI~ 
dwa dni później, kiedy krwawy morder· WOŚCI, 
ca znalazł się za kratą więzienną, 

LÓDŻ ODETCHNĘLA z ULGĄ. które razem wzięte tworzą jakiś niesa-
, mowity konglomerat. · 

uina w to, że sprawiedliwości stanie się Poczytalność nie wyklucza zwyrod-
zadość„. nienia. Łaniucha zaś prócz swych trzech 

Jeżeli chodzi o wrażenie, jakie zbro· ofiar 
dni<: ta wywar.ta na spoteczepstwie, to MIAL NA OKU JESZCZE CZW ARTĄ. 
Łamusze ustąp1ćby mógł pod tym wzglę 
dem Chciał bowiem zamordować chłopca, 

TYLKO WALASZCZYK. którego z kartką posłał do Borowskiej. 

Laniucha „kawału" takiego się ule 
chwycił. Jest bowiem zdecydowany 
na wszystko, a jedynem jego pragnie· 
niem jest, aby to, co ma się stać, stało 
się jaknajszybciej.„ Życzeniu jego sta· 
nie się niewątpliwie zadość, gdyż prO' 
ces sądowy odbędzie się najprawdopO' 
dobniej już w początkach grudnia. Ro, 
zegra się wówczas 

OSTATNI AKT STRASZNEJ 
TRAGEDJI, 

która w niesamowitem połączeniu h. 
zbrodnią, przez długi jeszcze czas trzy„ 
mać będzie w pamięci opinję publiczną. 
Łaniucha bowiem nie jest, niestety, wy
jątkiem, stanowi on raczej ogniwo wiel· 
kiego lańcucha, który na tle powojenne) 
psychozy i upadku pojęć etycznych, co· 
raz silniej zacieśnia się na szyi sPołe
czeństwa. · i 

Łafl.cuch ten trzeba przerwać. Jak 
tego dokonać? W tej sprawie zabrać) 
winni głos nietylko prawnicy i krymino
logowie, ale również lekarze. 

Psychoza obecna jest bowiem choro
bą, którą trzeba leczyć, wrzody zaś w: 
rodzaju Łaniuchy trzeba wycinać. Są 
to operacje przykre, ale konieczne. 

St. A. SłuckL 

O ile jednak zabójstwo ś. p. prezydenta Zapraszał go, jak wiadomo, do taksów
Cynarskiego miało charakter zemsty 0 • ki, chcąc go wywieść za miasto, by na
sobistej, choć okrutnej, 0 tyle zbrodnia stępnie zamordować go, podobnie jak 
Łaniuchy, spowodowana była tylko chę Borowską. Za malo byto mu jeszcze o-

ł.ódź, 20 listopada, clą zysku i stawia go w rzędzie najstra· fiar, za mało krwi.„ lidyby b1·adn~ trumna 
Przed kilku dniami zanotowaliśmy na szniejszych zbrodniarzy. Normalny, t. zn. przeciętny zbrodnlan, u a 

łamach -Expressu" p.ndłoskę, wedłu-< w I k h t bó' nie morduje bez potrzeby. 1u.a.-I _._ · ...... 
„ "5 

5 a aszczy SC WY any po za J- Jaki zaś cel miał Łaniucha W tern, lłby S ...... •aw• ZCI •ww•~ 
której amerykańska grupa finansowa z stwie ś. p. Cynarskiego i stawiony przed -I ..... , _ .... ,..a..-.a--·c6w 
która ma.tistrat pertraktował w sprawie n..:ł t . d . k pozbawić życia chłopca, który mimo- „. ~ ............ „ . 

"T ·j§ Sąu przyzna się 0 swego czynu 1 0 a· woli oddał mu przysługę? Czy obawiał ł.ódź, 20 li-'"...__.a_ 
pożyczki zagranicznej, miała zwrócić się zał skruchę. ;:iwy--. 

n:ekomo z g.otowościę sfinalb~wania w człowieku budzi się poprostu ser· się „wsypy"? Nie. Chciał go poprostu Jeden z Czytelników „Expre&i9:11" p. 
tych rokowań prrzenwmych, jak wiadomo ce... zamordować dlatego, że , M. P. nadsyła nam nłastępujące inlteresa-
ws~ek nieprzyJa,mych ~ów dla I Głuche jednak i zamknięte musi ono OWLADNIĘTY ZOSTA~ SZALEM ją.ce uwagi na temat pogrzebu ś. p. Józ.IJ' 
enusµ na rynku amerykańskim. być dla człowieka, który wiedzion.y ni· KRWI fy Borowskiej: · 

Pogłoska ta nie malazła swego po- sklm, pierwotnym instynktem, morduje która podziałała nań t~k. jak działa na - ś. P: ~ezfa !Jorowska padła ofia.· 1 

t~·ierdzcnia, gdyż jak nas informują, nie I naraz troje łudzi, znęca się nad tnapami, drapieżnego zwierza. rą zbr~czei ręki Krwawego Staśka 1 

potwierdziło jej nawet ministerstwo skar masakruje, który ~abłja nłe pod wpły- ** wskułek śłepeg<> ~slwa. Na cf.a. , 
bu, wem silnego jakiegoś afektu, ale z zim- A bezprzykfadn

1; j cynizm Jego zez- ~Y podstępny jej ~ nie zawahała si4!. 
Warlllllk:i na rynku &m«Jkańalrim, mi nem wyrachowaniem i niejako z ołów· nań? Łaniucha przyznał się do zbrod· isć z ŁanJuchą w aemną noc; aby~: 

mo uko6czonych wyborów nie zostały Idem w ręku„. rtl. I tutaj Łaniucha podkreślił swą in- przy ;nyYCh .c~cach: ś~ 
jeszcze ustabilizowane. HaUSSlll na papie Łaniucha jest typem, który dywidualną odrębność. Zazwyczaj bo- to 0 1e1 g~bwoset 1 przywtązamu do s., 
- kt6r ta&...:,..;b ..s..:_ b .c„ "- · t k t k t · P· Tyszerow. · „ . ę w o~ ~ WUAC • sye-a~ TRAPIA SIĘ NIE CZĘSTO, wiem, przes ępcy na s u e za amama ~..,ki , • policj"' bt-odniiarż 
wano Jest bowiem me stała 1 wciąż się psychicznego, które z natury rzeczy ..... ~ spraWDOSC1 • 1 z 

b • • • jest poprostu ciężka. do rozwiązania za· przejawia się tuż po aresztowaniu, bar· ~os:tał w ~ordow1JD czasie schwytmiy; 
waha o e?'ftUJąc .r'!I' papiery zagFaDICZlle gadką psychologiczną. dzo często odrazu przyznaJ·ą się do wi- 1 b~a Joz1a została oczyszczona z tak 
a raz ~tery ~)BCOwe. W calem jego postępowaniu widać wielkiego zar utu który pocz tkowo 

. Narazie ma!{istrat rO'Lpor:r~a .sze:re bowiem z jednej strony zimną i żelazną ny, kiedy jednak mija pierwsze wraże· z 
0 

, • ' • 

giem ,<>leń z ktorych na wyr6żn1~e za. logikę, z drugiej zaś, motywy, któremi nie i kiedy w umyśle tworzyć zaczyna-Jfą ?09~:mo: ~ w~łudział w zhrodnL 
s~ugu1' szczególnie oleriy kOD90C'CJOW an tlomaczy on swój krwawy czyn, są tak ją sobie plan obrony, ~~ ~=bó~J:~ę~ 
gielskich. niecodzienne, że mimowoli nasuwają się ODWOLUJE PIERWOTNE ZEZNANIA wielką krzywdę, którą należało napra· 

WĄ TPLIWOSCI OO DO STANU twierdząc, ~e policja wYI11Usiła je... bi- wić przez uczczenie jej pamięci i przy· 

ona1y ruchu koloweao. 
Na ulicy Piotrkowskiej dostał się pod koła 

tramwaJu· Józef Tarncckl. Doznał on cłętklch 
obrateń cielesnych. Wezwane J)Ogotowle Po U· 

dzelenlu pomocy lekarskiej przewiozło 10 do 
domu. 

* Na ulicy Aleksandrowskiej przed domem Nr. 
59 został przejechany przez wóz 5-letni Tadeusz 
Rutkowski Chłopczyk doznał ciężkich obrażeń 

cielesnych. Udzielono mu pomocy lekarskie!. 

Wlcnnanla. 

POCZVT ALNOSCI. ciem. wiązania do chlebodawców. Przecież w 
obronie ich majątku .74inęła, jak ~ 
pies, zabity i pozostawiony w przyclroż. 

SpekulacJa na krzywych nogach. :::=~ę~::= 
P t • · · t k który odprowadzał na miejsce wiecm.e· ros owanie na zimno, na gorąco, g1mnas y ą go spoczynku biedną Józię nie widać by 

i CUdOWnem zielem. Io a.ni jednego. Mata gromadka ludzi W1: 
, • łącznie z jej środowiska wlokła się za' 

Z •War„z!l'wy <łoaoszą: . , I -Jak długo ~a ~uraqa'? Inę.dną trumną i kararwaliem który wy. 
W wy~'zi.ałe prasowym ~omwaa-,atu - To zaJ.eiy od tego, jakie tito ma wiózł jej ciało z prosektatjum na miej-

rząd? z~occxn? uwaigę na dzliWllle ogło. gnaty. Czy twarde, czy elasityiczne, czy sce wiecmego spoczynku... Biedna Jó· 
szeme w JedineJ z gazet jest wytrzymały i czy W6zysb'ko z..'liesie. zia. służąca, nie posiadała własnego ma-

• KRZYWE ~OGI. I Cze sami wystarcza diwa laita, czasami jątku, a nie mając bQgactwa, dla które-
prostu}ę pod gawranąą re,entalną. Zgła sześć„. go sama zginęła, nie miała i stosunków. 
~ć się: ś-to Jarska 34 do Kał.mena Ga· Umają.c wy~aśnieniia <te za medosta· Więc zalety i prawy charakter nie maj~ 
Jera. . . teczne, orlopedysitę poociąiginlęto do odpo żadnego znaczenia? ••• 

W Aleksandrowie dokonano dwóch włamań. ~oped~tę wezwano do wydz~łu wied.zialiności sądowej za u.prruwianie niie Ci, którzy zajęli Się pogrzebem ś. p. 
W fabryce Kałuszyńskiego skradziono pasy ZldiroW1a. Wziął go w obroty leikacrz-m- łegalnej medycyny. Tyszerów winni byli również pClllDyśleć 1 

rzemienne, znacznej wartości. sp·ektor. . . . J k . _.J • d o biednej Józi, która padła od tego sa· 
Ze składów !Inny Frenkel i Lewin skradzio· . Opowiedz parn nam, ~ak to się pr<>&tu a się DUa)'e, owicip poilegał na po- mego topora i zbrodnicz~j ręki, co i jej 

e krzywe nog1 bierariiu honoratijum z góry, wzamian za hl bod Ob k · h · b ł 
no towary wart-Ości kilku tysięcy. PollcJa po- J ' M · zt 00 f co paojenci otrzymywali gw.ranoję rejen· c e awcy. o ruc wmna Y a spo 
szukuJe sprawców. am3_a~·a 

1
to c ery sipos Y " t l cząć, gdyż była do nich tak przywiązana * - ~Kte . • a n~. . gdyż ziemia matka nie zna różnicy tta-

. - PLeryvszy spos~ - ~a go:rącoi, dr~ Kmaqa trwała kimka l~t, cudo!wór- uu ••• Pra$1 wspominała że spodziewany 
fiszlowi Sandmanowi, zamieszkałemu przy 

t1Ucy AleksandrowskleJ 22, skradziono ze sklepu 
18 beczek śledzi, wartości 1600 złotych. Policja 
odnalazła skradzione beczki. 

gi - na z~o, trzeci - gumnasit~zny l ca ob.racał gotówką,, ~oibilł mteresy han- był większy napływ biorących udział 
czwady - z1?1~· . ~owe .. a gdy wszystkiie. ,,metody" na w pogrzebie ś. p. TY!lZerów. Byłoby nie 

- Cze_m. się .:rom1; ?. • • z~o 1. gorrąico zawodziły, oddawał pa· wątpliwie więcej gdyby nędzna trumna 
- R~ s~ MJ!Wię<:~ ~ cenie. c1entowi wpłaconą sumę 1 był w porząd- biednej Józi podążała za karawanem jej 

Mam tys1:ą.ce dttękic~ych listów. iku. chlebodawców •• 

Wynik wyborów 
do Kasy chorych we Lwowie. 70.000 złotych mieSiACZnie I 

Lwów. 19 l~s.topada. ~ 
w dniu wczorajszym ukoń·czone ZO- Taką „posadkę" stracił generalny dyrektor Huty 

sta(y os ta tecznie wy bory d;o ka1sy eh~ Pokoj·u 
rych m. Lwowa. Na 51.051 uorawdlio. • 
nyich do glosowania oddano 15.632, w Katowice, ·is Hslopaida. lwodu C!hOIN>by. Jego na'9t~ ił>ędizie do-
tem na NT. 1 (Zjednoczony Bewairtyjny Na na.cze!Tnych stanow•ach w wi:el- <tychczasowy ~eneralny dyre!'ktto.r ikon-
Blok Komi.te.tu) padło 3.269 stosów, man kittn przemyślle nastąptą od Nowego Ro-lcernu Robtlll'I. Fallter. 
daltów 13, :na Nr 2 (P. P. S.) 9.093, man- ku wame zaniiallly petiSooaili;ne. Dyrelk!toir Gluedk oaletał do rzędu 1t1·aj 
datów 3, Nr. 5 (Bllok Uk~aiińslkil) 2.152, DoltycbczagOIWY generaJmy dyire!ktor łepiej p!ł.atn:ycli d~eiltfoll"ów w P-ollsce, 
ma•ndatów 8, Nr. 8 (Poa~e,kSjon-lewi. ikoncemu Huty tPolkotru dr. Gtuedk custęipu m!i·esię·czme po.bon jego W)'Ulou:ą 70 . .QOO 
cal--J.92 _b_ez m~u. · · ze IS'Weifo s~ ~9 z-·~'" :4o'tlnah. :_-, ..1 · '"""""" :.__,., ~. -... · · 

Olbrzymie zaspy . 
śn ieżne w Hiszpanii. 

Paryt, 19 Ms.topada. 
W ca:tea Hisvpanji nrustąp!ło ndespoty. 

kane w tej por.ze roku obu1i,żein : e tempe. 
ratury. 

W góraJCh pada bezustarnn~ e śna,e~. Do 
Iina Ara.n jest zwpe:lni·e odcięta od świa 
ta,.:m:zez wdedlkie zaspiy śnieżne„ 

I 



su. „ 

S1nsac11 w kilku słowach . --·-
W pewnym urzedzle (w kałdym rade nJe w 

Lodd) odbywa słe wb:ytacfa. Delegat .,.tnister- 1 
stwa obchodzi wszystkie pokofe I nikogo nie za
staje. W ostatnim pokofu natknal się na dwóch 
ludzi, stoJących spokoJnie przy otwarłem o)(nie. 

- Kim pan Jest? - pyta wizytator, zwraca
lllC się do Jednego z dwóch napotkanych osób. 

- )a? •• Ja- Ja Jestem szefem personelu w 
łJ'1!l biurze... - odpowiada przestraszony urzęd
alk. 

- A pan? - pytlJ wlutator. 
- Ja- - odPowfada drugi - la... la Jestem 

~elein-
•• • 

Blrabaam od kUlar dni 1oU się brzytwą bez 
INllllOCY frnłera. WezoraJ spotyka go na ulicy 
przYfaclęl. 

- Błmbaam. I• ty wygladasz?- l(to clę t• 
~.na twarzy?- - pyta zdumłony przyja. 
cleL 

- Eeee.- to nls:- cłupstwo... PokraJalem so. 
ble twarz w c;za-sie gołeinJa-

- .No, to Jeszcze Qic:... - odpl)wlada przyja
c:lel. - ~ myślałem, n pan słe ogolił w czasie ........ „. 

** * Pedac zatrzy:muje się nagle w postem polu. 
- Co !lę stało?.. - pyta zaniepokojony pa-

'W słonec;snej, pi'=ftneJ ~taiji ... 

-.. zwracaJąc się do konduktora. ' 
- Ktoś pociun.ł za ba.malec tak moCno. te . • 

w..,a się Wykoleił, wskutek czego bodziemy Dwa malownicze wi d<>k'i z okOilc Medjolanu. 
tllnli~ tu zatrzymać się na kilka godzin. I ąwww;;; ,„_.._ --~~ > - ~utlS wenrsW&m 

- 14 kUka godzin!. A Ja Jadę na mój ślub!... . · 

._ ltladał ztO',iPllCZOllY pasater. p · k I • t • 
, !c;::~tor spoJrzał nad n1eu1nym wzrokiem OC Z~ 8 DI e r 8 mW 8 JO We 
..;: ~to nie pan czasem poclunlłf za bamU· Na. ur cy Brze z" ńskrei pasażerowie czekać 

będą na tramwai pod dachem. •• ,., 
2eby wnaza~ pl.tycznie. ró~e miedzy ró-.„ a flJołklem nauczyciel utył nastepuJącego po- Od jednego z naszych czytel.ników I wiamy narazie be. z odpowiedzi, kieru-

tówaanla: otrzymaliśmy list następującej treści : jąc -je jednocześnl e 
- W~ratde sobie pewną damę, ldacą przez ,_ „Zbliża się pora zimowa. Na krań- pod adresem dyrekcji tramwajów, 

det z poclnłesioną 1łow;a. Jest ubrana elegan- cach miasta przy końcmvych przystan- która powinna zaj~ć się tą sprawą; 
eto. patrzy dumnym wzrokiem 1 nikomu sie nie kach tramwajowych publiczność musi O i.Je nam wiadomo. pewne sfery sta 
kłania. · ·To ;ey rita. Za nl11 Idzie wolnym kro- czekać na tramwaj nieraz kiłkar.aście rają się o i:o, by taka pocz.::kalnla pow-
młem maJe6kł człowieczek, zbłed.zony, zgarbto- minut pod golem niebem. Zimno daje stała 
.,. 1 to bodzie- się tym ludziom dotkliwie · we znaki, . na ulicy Brzezirisliiej 

.Maksio przerywa: deszcz chfos.zcze ich po twarzy, a oni przy cmentarzu żydbwsk;m, g-dzie za-
- To będde jej mat!- stoją przy słupku z czerwoną tabliczką zwyczaj bardzo wiele c,sób czeka na 

•.•. . i czekają... . tramwaj. 
l)o p~a Rafalewklt przybywa pewna da· Czy nie można bvłoby na krańcach ·Punktów takich znalazlr·by s;c jednak 

-. nlezb:vt mtle widziana w tym domu. miast~ prz~ końcowych ;:irz.rstankacb więcej.- . . . _ . 
- Czy wuyscy są w domu?_ pyta zwra-1 ustawić Jakąs budę, poczek. ałn.e, w któ· W Warszawie poczel!a1:1·a taka m1e-

ca1~ się do słuzaeeJ. ' rej pasażerowie znaleźliby ochronę ści się na Placu Teacral.1ym. U nas nie· 
- NJe łaskawa pani, wszyscy wy~t. przed deszczem i chłodem?" . ·ma ani jednej. Możeby ~;;róbować l ... 
- Bardzo tałuJę, chciałabym przynajmnłeJ Pytanie naszego czytelmka pozosta- Ab.-

tcrzmówić się z panienką. 
- Szkoda, proszę pani. bo panienki to na

wawdę nieina w domu- · .. . * 
W Alejach KOścluszki. Rozmowa matek: 
- Czy pani synek Już chodzi?." 

Hiszpan · rozprawia się okrutnie 
ze · zdradi.a!ącą żoną lub jej kochankiem. 

- Nie, on dopiero kierufe samochodem„. . His2lJ>ań.s1ciie milnistetjum sprawiedli- tychczas bowiem często się zdarzało, iż 
. wości wydało obeonie nowe przepiisy pra mąż w His21Panii zabiljał żooę na pods.ta-
Ze brani a kontrolne. wne baroziej bumanriltame, niż dotych- wie podejrzeń, a sąd wydawał stosunko-

czasowe. Cieka werni szczegó!llliej są pr:ze wo łagodny W)71l'ołk uwzględniając je.ko 
Ju~ro, dnia ~1 listopada ~vinni ~ta- pilsy, przewildu.j~e kary za zaibilcie przez okoliczność la.godz~, tradycyjne pra

wić $~ę: Ro~zn1~ 1899 za1!.1ieszkah W męża, ·wiarołomnej ŻQlly. wo męż~ do ka.;,ania żony. Pomimo tych 
obrębie kom~sanatąw poliCJI 2, 3, 5, 8, Pa.rag:raf 638 do•tychiczaoowego kodek „humaniltamych poprawek obecnie pra 
9, 11 o nazwiskach na htery: I J K L Ł. su karnego, u-dzielał Mt'ad.zoinemu mal- wo kame Hiszipa.n.ji, co najmniej o pół 
M N O P w lokalu P. K. U. Nowo-Tar żooikowi, jak za czasów Calderona, JM"a- wieku pozostaje w tyle za prawami przo 
rowa 18. wo zostania „lekarzem swego hon.oru". du.j~ych państw Europy, które zres~ 

~OCZ!1ik, 1888,. z~mieszkali w obrębie Jeszcze daWJ!i•e-,iszem źródłem prawa, sa niie bardzo są pootępowe . 
.c:o~1sanatow pohcJ1 2, 3, 5, 8, 9 11 o na- memu wymiie.rzan.ia. sobie sprawie<fil:irwo- ••••••••H••••••••••••••••••••• 
zw1.skach na htery: Sa Sy w lokalu ko- śd w razie zdrady mał.żoinlki, jest „.tuero . 
szar 31 pp. Konstanty?owska 62. . Juzigo'' poW1Stałe w 7 wieku. Puwo to iła I · • / 

Rocznik 1903, zamieszkali w obrębie odldaje wiia.rołomną małiJonikę na „łaskę · ~ 11 h Tu fi A J~,,, 
t_O ko?1isarjatu policji o nazwiskach na i 1I1iełas.kę" męża,_ kt~ mógł ją zabić ·za CAJ.A.u • -~ U • „ 
litery. A B C D E f G tt Ch I J K L Ł rnwrować lub wypędzie. · -
w kRoszar

1
akch

18
p
9
r
6
zy ul. _Leskzn1~ 9. b b' Wsipomniany 438 par~a.~ kodeiksu z U,56 Sygn. czasu z Warszawskiego Obserw. 

oczn , zam1esz a I w o rę ie 1876 r. przewrouje jedyinie areszt domo- Astronomicznego, hejnał z Wieży Marjackiei w 
komisarjatów policji 12, 13, 14 o nazwi- wy za za:bicie gacha złapanego przez · mę Krakowie i komunikat lotniczo - meteorológicz
skach na litery: ABC DE f ·G tt Ch I ża na „.gorąoe:ym uczynku''. Oczywiiściie ny. 15,00 - 15,20 Komunikaty: meteorologiczny, 
J K L Ł M N O P R S Sz. T U W Z Ż w dumny hi:szpam za punikt honoru uważał gospodarczy i nadprogram. 15,45 - 16,00 Nad· 

I k I P K U l N C · I b' b ' · k h--ft- od 1 k program. 16,00 - 16,55 Muzyka z płyt gramoto~ 
W o a u . . . przy u • owo- eg1e - so• ie za1 JJCle oo ćlllllK.a żony, a e - nowych. Gramofon i płyty ze składu B. Rudz-
nianej 51 (w). · kiej, prze:widzitan-ej za · to kary, wchylał kiego (Ma:-szałkowska 87 i 146). 17,10 - 17,35 Od 

3ackte Cooaa11 
jako aktor dramatyczny. 

· Wielki „maty Jackie" - słynny Jack 
Coogan ~ wycofał się już od kilku lat z 
życia artystycznego, aby oddać się z 
kolei nauce szkolnej. Bowiem -- zbie
rając w całym świecie laury jako naj· 
większy z najmniejszych artystów fil· 
mowych - nie miał dość czasu, aby po
głębić się nieco w tajniki nauki. 

. Obecnie sprzykrzyła mu się już b ez· 
czynność na polu sztuki. Nie powrócił 
jednak do ekranu, tylko wstąpil na des
ki sceniczne. Poszedł zresztą w tym 
wypadku w ślady swego ojca, który ró
wnież jest aktorem dramatycznym. 

Teatralne tournee swoje rozpoczął 
Jackie od Londynu, obecnie zaś bawi on 
w Paryżu, w teatrze Empire. W obu 
tych stolicach mlodociany aktor grat w 
specjalnie dla siebie napisanym sketchu 
humorystycznym główną rolę. 

W najbliższej przyszłości powróci 
on znów do Londynu i wystąpi w powa 
żnej sztuce dramatycznej, poczem za
angażowany jest do Marsylji i Nicei. Ró 
wnież je·dno .z berlińskich variete czyni 
:starania, aby pozyskać małego Jackit 
na występy. 

TraaedJa 11teklleJ· 
la11ce11d. 

Od teatralne; sławy do śmierci 
w nędzy i niedostatku ..• 

W Niemczech zmarła w tych dmacb 
głośna jeszcze przed kilku laty, ostatnio 
zaś zupełnie zapomniana - tancerka 
Anita Berber. · 

Zmarła ona w szpitalu, gdzie już od 
dłuższego czasu dogoryWafa - na su· 
choty. Życie jej było w ostatnich la
tac jednem pasmem ostatecznej nędzy i 
niedostatku. A jeszcze wcale niedaw
no. zaledwie przed 8-u laty tancerka ta_ 
była okrzyczana przez cała. prasę nie
miecką jako „wschodząca gwiazda", .wy 
st~py jej - zwłaszcza w t. zw. nagich 
tańcach - bu8.zily entuzjazm i zachwyt, 
również silną reakcję „moralną," sfer 
konserwatywnych ..• 

Choroba pluc zmusiła tancerkę do 
zarzucenia kariery scenicznej. Rychło 
zapomniano o niej i piękna Anita znała· 
Ela sie w objęciach nedzy, z której WY' 
zwoliła ją obecnie śmierć_ · 

WCRalochowle„w· 
sianie ...... 

Z inicjatywy grona obyWateli l)osta
nowiono dla uczczenia 10-lecia nieJ>Oc\
legf ości wybudować w Częstochowie 
tatr. Budowę gmachu finansować mają 
miejscowi obywatele przy materjalnej 
pomocy magistratu. 

TEATR POPULARNY 
Dziś, jutro i w piątek o godz. 30 wlecz. p0 

cenach zniibnych od 40 gr. do Z zr. po 40, 41 
i 4Z z rzędu „Małka Szwarcenk:opf". 

w nowym 
U-gim ameryk. 

filmie p. t. 

się z łartwością.. czyt z działu Sport i wychowanie fizycme - p. Z 
Dyżury aptek. Obeani_e „hUIDl .. amtarn.e" _przepisy pr_a Zieleniewski. •' 17,35 - 18,00 Odczyt z Poznania. os 

H ~..J ___ ..J, 18,00 Koncert popoł. Wykonawcy: Orkiestra P. R TAT N I 
D I

• d · · t · t k' wne w 1.Szpa.DIJl przew.1K1UiJą wprawiu'zie d d J6 f O · 'ń k' g Wł d ł L · z s w nocy yzuruią nas ępuiące ap e 1: • • • d od •_i..:-•- ści . po -,,:. ze a zmu s 1e o, a ys aw ewm-
·L :Pawłowski (Piotrkowska 307), E. ttamburg .pocią,ga_u~ci~ 0 POWl!~a.JlllO mę~a ger (skn.) i 'prof. Ludwik Urstein (akomp.) 1. a 
(Olówna 50), B. Głuchowski( Narutowicza 4), J. za zah11C1e zony lub ga<:ha złapamych „nt Herold: Uwertura Zampa, b Czajkowski: Romans R 
~tkiewicz i S-ka (Kopernika 26), '!-· Charemza fl~·giran~1i'' ale pa-~ewid.uóe za. ~ do6ć lek op. 5, c B?ccherini: ~en~et - wyk. orkiestra, 2: o z K A z 
\,t'omorska 10), A. Potas (Pl:-.c Kościelny 10). kie kary. Natommsit za zabicie żony na a Zarzyclu: Introdukc1a 1 krakowiak, b Sarasate. 

Pozatem dyżurują stale apteki A. Sadowska podstawi "ed ie . d 'r · k Habanera ·- wyk. l>· Wł. Lewinger, 3 a Raff: Ca-
'(Zgierska 57, tt. Dutkiewicz (Zgierska 9i), Z. kr ik' <fe l fttl 

25 
~t ei .ze!11~ I cbze· 4 vatiaa, b Neasler: Trębacz z Saekkingu,_ c DE'.li-

1 Gorczycki (Przejazd 59), A. Szymański (Przę- , · e'f~ L~·50, męza ~ . Wl~pema u na· bee: Muzyka baletow_a z op. ~m--!! - d Rubin- ~ 
W!!liina 75). A. B.usse. C:Rziowska 59). (w). wet smierc. Jest to maa.ny postę;p, do- stein Trot de Cavalerae. . . \1119 



EPOS 

~------------......... ~---

poswtęcenia się i b'ezkresu cierpień walki młodości ze śmiercią 
egoizmu z miłością Ojczyzny.-Gigan- llTmRDIJW 
tyczny dramat osnuty na tle walk pod W ~ ni 

p. t. 

„l'llA5TO. NIUOU POIEOl:TCH~' 
~ Akcja odbywa się w słynnym forcie Douaumont, którego przedpole skrwawiły ~ , "': 

mi1jony Francuzów i Niemców. 

fig.el. w.esoł-ego malarza. 
Pani,- kt«?ra bawiła się ze swoją pokojówką. 

Mationka znanego · berlińskiego ku pannie X., rzekła· z uśmiechem: 
adwokata, pani F., wystąPfa do sądu - Wiedziałabym, komu dać na-
ze skargą o obrazę przeciw swej wy- grodę ... 
dalonej, urodziwej pokojówce i mała- Maseczka trąciła się kieliszkiem na
rzowl - atyśc.ie O., który przez szereg pełnionym perlącym się trunkiem z 
lat pozostawał w stosunkach przyjaz- adwokatem. Pani F. uścisnęła jej ser-
nych z państwem F. · · decznie rękę. 

Przed kilku tygodniami odbył się Malarz uśmiechnął się ... 
malarski bal kostjumowo - maskowy, - Wszak pani nas odwiedzf? bę-
na który malarz O. zaprosił adwokata i dziemy się widywały? ~ zapytała.' pa
iego żonę. ni . F., zachwycona swoją nową znajo-

Przygotowano w zacisznej loży przy- mością. 

~,. 

łlie1no sdorgt:la ! ·· 
Dziadkowie boksują się, a babunie „charlestonują•. 
Młoda, szykowna, wysportowana bab' 

cia jes.t obecnie zjawiskiem coidz.ieooem 
nie wzbudzaiącem podzilwu, ani zgorsze 
!Ilia. 

- Przecież ta smarkata 11ie ma je
szcze 70-ciu lat - mów.i autor w pewnej 
f ruisi.e, ~raaiej obecnie z powodzeniem 
w Niemczech. 

.Nieda.WIIlo w Mona(;hjum taka wi.oś· 
niana baibda zdobyła na .kol!JJkursie ta
necznym pierwszą ttl:ag~odę za najiepiej 
odtańczone tang.o. 

W ogóle niema obecnie · stacych· ' ko-
biet; ·te, !które się obecnie widuje, to 
przeżytiki czasów milnilonyoeh_. 

Wiośnianej baibci sta.ra się dMównać ,„ 
młodzieńczy dztiadzi:o. 

Co prawda, babci przychodzi z po
mocą moda: kró~a sipódini<:zika, · chłopię 
ca f:ryzUJra., mały kapeilusilk i kosmetyka. 

Dziadzio wygląda cza5em staro, ałe 
czuje się młodym-. 

9().;!etni Rookefeiier .g.rywa w 'oifa, 
80-lełmi Clemen-cea.u tat\czy, pewłen 
60-leibni hi.skup amigili!kański wyzwał swe 
go rówieśtlliika na wa.&ę ~ą. 

brany kwiatami stolik, na cztery osoby. - O, tak! napewno! - odparła ma 
Przy stole tym spożyto wesoło kola- ska bardzo cienkim, widocznie umyśl
cie i wypito dużo wina, koniaku i likie- nie zmienionym głosem. 
rów. . Adwokat przetańczył z maską char 

Oczywiście obowiązywala ochrona lestona; poczerri wodzirej za.powiedział 
masek.' kadryla, w ciągu którego pary tańczą-

Malarz ·. przedstawit tedy swoją to- ce miały być sfilmowane„. 

Młoda bahcia 111ie je-st zresztą wyna
lazikiein speajall!lie ostatnich lat. Dość 
wymienić słynną Ninoo de Lenclos, gen
jalną braigkzikę Sail"ę Bennhardt... 

Typową Wl.9J>Ółlcziesną babiną-moty
lem, babńną-.kwiatem jest giwiaooa kaba 
retów parys!kiich Miistmguettte. 

Współczesny dziaidzio chąil"les~ . :". 
na danicilngu, flirttuje z młodemi dziiew. 
czętami i współzawodniczy z wnlllkńem.: 
często zwycięSko na anmd.e mlłościl.. Ta· 
niec i sii>o.rit ocLmła~ają go skuteczmej ocł 

warzyszkę zgrabniutką, ·efektowną ma Adwokat z żoną i malarz z maską 
leczkę, jako panne X. tańczyli vis-a-vis. Bawiono się dos-

Rozmowa, to~zyła się gładko, ale konale. 
brały w niej udział tylko 3 osoby. To- W sali zabrzmiały fanfary. Mo-
warzyszka malarza nic nie mówiła, ale ment ogólnego demaskowania. 
~achowanie . jej było ujmujące i pełne Pani F. o mal-0 co nie zemdlała, gdy 
wdzięku. _ .. PTz'e')rnnala się, że czarującą maską, z. 

Mówiono o tern,·-· komu przypadnie którą tańczył jej mąż, byla jej właśnie 
N udziale nagroda najpiękniejszej ma.„ 1'}5Qkqjów~ą.,. ~ki. Pani P „ zwracaiąc się grzecznie · -Sędzia _skargi pani -F. nie uwzględ-

··.•. "'. .. --~·,_. . . :; .. '.'·.·~·:·.~··.·. tu 'NA ·, .... - """' •• 'I 
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Dztł 
nloodwolalnle 
po raz 
osiaini 

I w Łodzi cie hraJk taiki1ch u.ro-czyich 
babuń, aile bądźmy dyskr·en ... 

nil, wychodząc z tego założenia, że 
niewinny maskaradowy żart nie może 
być uwazany za obrazę. honoru, jak 
nie jest również obrazą zjedzenie kola
cji i prztańczenie kadryla w towarzy
stwie własnej pokojówki.:.. 

W or00101Wa i Siteiinedha. 
I współlczesne polrołein.i.'e babetk i 

dziia.cfiltów n.iety3ko sprawia· wiraiżeme mło 
dości, aJle ~est naipraswdę młodem.. · 

Przecliodząc ;>rzez ulice ·
rozejrzyj się uważnie uni.JI• 
u'iesz kalectwa i 'łntięrci;. 

. . 
Ceny wszystkich 

miejsc na wszystkie 
sea~se 

zł. 1. ·i 2. „„ 
wplą,tał się nieostroźmie w jaiką:ś ~bszą dzi:eć, że jego eórata w się ~. W. 
grę. przeciwnym razie bybby im.nde llliie śledził 

Postan{)IW'ił nie inida.gowa:ć nurt wię<=ei i nie przychodził tut~„. 
tajemniicz~o młodzieńcd>, z ~6rym za- - Zupe11n.ie słUJSmie.„ · A kito jest 
mLerzał odbyć 11pogawędlkę" w ka.wiar- ten <kugi? 
ni. Ojciec Grzegorz wzruszył ram:ilOlnami 

Znów zatopiłł s1ę w swyoh n.ieweso- i II'ze'kł po krótikilm 111amySle: 
łych myślach, z coraz więłkszem podnie- - Nie wiem.. ~zypus:r;czam, ze to 
ceniie:m oczekując przyjścia mnk:ha. jes·t jakiś detektyw, lkitórego sobie ten 

Tymcza-sem ojciec Grzegorz, siiedząic sta.ry gamoń wzia.ł do pomocy„. 
na puszystej sofce w poko?u cqca Sergju - Bodajby to dljaibli wzięli - zak11ąl 
sza, nairadzał się z 111im w spra•wie nieo· ze złośdą ojciec Seri~usz - Tyile amba
cz~kiiwany:eb goścL Ojdec Serg,jusz był ras u narobiJła 111am ta głupia gęś„. Kto " 
wroocznie podniecol!ly. Mi.g•oczą:ca tuż wie, czy ten Gariliciki me zawiadomił ·o 
pod sufitem czerwona lampka, oświetla tero 'WISzystkiem po<liiQjjr? Moiili.-We, bo siko 

I 

46) ła jego potę:ź!ną posta•ć. ro już wziął sobie do ipO<lllocy diete/kty-·. 

Czas Włóki się pawolii„. GarJ.icldeJ!o 1 · - ·Więc co pan robm ina tej odludnej Pirze·cihadzał się s~hlk~ kro~iiem p-0 wa, mógł i :to uczy~ilć. Llic~o wie, oo z tt · ( 
6gamiało . coiraz więlmze zden«w-O«Wanie ulicy? wysła.11ym pt.11Szysten11 kobierca.nu p~o- go WiSzyiStik1ego moze wynillmiąć... : 
podczas gdy ndemajomy młodziieniec był - P:re7.1p1raszam„. Zas·trzegam się„. ~u. Twarz mia.ł s.zczeLnie ukrytą w ikaptu - Niechże się ojciec zibytec~e nie· . ' · 
naazupełiniej spokOlj111y. Siedzieli w' dwój- śledztwo 'l rze. N~ było nikogo w iklasztorze, który denerwuje - otdipad SpO!kojnie Oljdeć· ' 
kę na nieheiblowanej ławce, ćmiąc papie - śledztwo, naituralni·e śledztwo - by widział lkiedyk01Lwielk rysy QjJCa Ser- Grezgo-rz. ' . ':, 
rosy. zaperzył się Gar<Hdki - Żapam stanow- g1usza. _ - Cóż nam może ztrob~ć poliioja, siko~ 

- Kiedy wireszcie ta lała w sutatlllllie czo wyj~ień... Założydel sekty tłllllllac.zył to prżep1 ro nie maijdz.ie tu Gaaili1dłdej? Jest·eśanv · '' ;. 
iM"ZYidzie? - mniknął nawpół do siebie - Uważam, ~ przyna.jmnie.i teren sami lklaiszto~em.i, U;l'N~ia.jącemi · 111a)- sektą zalegalizowaną,, a ni.e jad<atś bandą 
d<>lktór Gairlidld. Nie otrzymawszy odpo jest nieodpowiedni.„ A jeżeli cielkaw jesrt wyżiszemu ZlW'le!'.zchnikow1 ulka.zywama opryszJków,„ 
wiedzi, znów pogrążył się w zadumie. pal!l mego naziwis~ proszę: Jest-em Sta swoillll podiwłaidlnym twarzy. Nawet oj- Ojdec Se.rgijuisz niic inie odipowiedziaJ 

Nagle, j~by mu się coś przypomnia rzyńslki... ciec: Gr~egorz ~e dostąpił „ła.tSlk~" ogJą- trzaskająic ze zdenerwowania palcami 
ło, podniósł się .z ławki i zapytał: - To ·mi niewiele m6wi„ dania 01ca. Serd!ijt.11Sza bez szczelttue nasu Wire;szicie za.frzyma.ł się prze·d oij.cem ' 

-- A właściwie kim pan . ·ieist, mój _.::Cóż ja na to poradzę?„ Wik:lz,ę, ni.ętego 111 aoc.zy kaptura. Grzegorzem i rzeikł, slkandują•c dobLtnie 
pacie„. Rad'bym bairdzo UJSłyszeć pań- że pan ·jest d:z.isiiaj w jaikittnś . śledczym Teraz - sied~ na sof.ce i ohserwu- każ.tlą syla:bę, . 
'1rie nazwilSko... transie -„ ją'C prze'Chadzaijąicego się 111erwowo po - Musimy rozprawić się czemp.rę· 

Młodzieniec zlelk!ka się zmi.eszał. - T:o zma.c.zy? - podoehwyicił sikiwap polkoiju mnicha - domyślał się z il"u:chów ·dzej z dziewczyną, 111a lktórą z.resztą sąr' 
BąOOnął pod nooem k.itfilca niiezrozumia- Hrwie -do1clór. i gesrtów, że ten jest wybittmie podni·eco- '1claisztomy wydał już wyrok .. 
łych słów, jednak doktór tem się cie za - No, tak - odparł z niiew.Zll'uszo- ny, gdy:t - necz natmalna - nie móf~ł - Czy ni:e udałoby się tego wyro.ku 
dowolnńł .i pono~ pytanie. nym spolkoj~ mł~zi.eniec - ~edzil dOl&hrziec gry u-czuć .:na ~wany: . . . uchyli~? B? moim. xdan'em, jeżelibyśmy 

- Mo1e nazwilSlko?„ Hm„. A pooo 01110 ipan tego mn11cha, mme pan ipode)t'ezwa - A WJJęC sądzllsz, ze to 1est ae;i 01- okazali d·uewiczy.Ilile łais1kę1 . może.by ;uż 
panu potrzebne? o }akieś UIHJryte zamiary wzig!lędem sie- ciec? nile stawia.la oporu„. Jestem staooiwc.zyn: 

-- Chd.a.Łbym P<>1M"osit.u wiedzieć ... •bie. . - Be1JWą,ilpiemia. Nazwilsko to same, ziw01leinlI!Jilkiem t.akiah metod działania.„ 
Bo dotychczas jes.reze mi pan nic inie po - A skąd pan wie, ze śledzilem moi-la i rysy twarzy wydzją się być bardzo po - Rób, óa.k chcesz„. !W zupeŁnoś'Ci o 
wi<edział o swoim dziwnym zacho1wainiu cha? · · dobine. wf am, mój synu.„ 
się na_ U!licY:· ~:rooz, pOIWiedzieć prawdę: - Wiem .- ~ł wc_h·.o mezin~jo1!1;: • - Mhm:„ W tak~ :raz.ie ~·e.~ożemy .·To rzekłiszy podał iswemu pod.wfa.d- . 
czy pan mauP sledz:i\l'J . , , . Do duszy Garllidk1ego Wllą-a.dł si.ę <iZl go $łąid w za.del!l sposob wypusc1c.. nemu ręlkę, iktó11'ą ten iu.icałował z za.dzi· 

...... Meż. ską.drte 2'Ull0Wu.,... .~y niepokój. Zda.wał sobie · sprawę. że ~ .TeJDbardziei. że oo musi skąd.i wie wjaj~ .zai)ałem. ·. · .(ID.ie.a,.). ,. 

( 
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SPLENDID 
Najpotężniejsze 

arcydzieło świata! 

ozu i ~ni nan~~DY[~I 

WIERA lllRCEW A 
podług znanej , sztuki U R W A rt C E W A. 

• w rolach Mar - J c 0 b- - lUDBllBf l"a żona sow. komi-
głównych: I a a I n I - !1 sarza oświaty. 

Najwspanialsza obsada.-Najznakomitsi artyści europejscy.-Zdjęć dokonano w Rosji, Berlinie, na Riwierze włoskiej i francuskiej. - Splot najbardziej 
sensacyjnych pierwiastków. - Największa rewelacja scen i ekranow zagranicznych. - Treść filmu, oddana w żywych zwartych barwach, zmusza do 

śledzenia ze wzrastającem zaciekawieniem przebiegu emocjonującej akcji. 
------~~--------~~~~~----

11 ust racja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 
~--.,..---------------------------Początek seansów o godzinie 41130 pp • ... „„ ... „ ... „„ ... „„„„„ ... „ ... „1„ .... „„„„„ ...... „„„„ ... „ .... 

D~iś i dni następnych! 
Potężna · polska epopea filmowa, 

c As I N o I O gdybym kiedy doiyl tel pocieohy 
-:dllllilll Leby te księgi zbłądziły pod strzechy.„ 

zrealizowana podług nieśmiertelnego dzieła ADAMA MICKIEWICZA 

ni. RYSZARD ORDWSICI. 
Udział biorą najdnakomitsi artyści polscy z Łuszczewskim w roli Tadeusza i ZaJłlczkowską w roli Zosi ....: na czele. 

Wspaniałem tem arcydziełem ekranowem polska wytwórczość filmowa uczciła 10-cio lecie naszej niepodległości. 

Orkiestra pod kier. L. Kantora. .Początek seansów o godz. 4.30 pp. 

HllłO-l'EJll'R Dziś dawno oczekiwana premjera! Powie~ć Karin Michaelis na naszym ekranie p. t.' 
"' 

PA.LACE Niebezpieczny Wiek 
Dramat erotyczny osnuty na tle powieści znanej dudslciej powieściopisarki Kańn Michaelis, która cieszyła się niedawno w 

' ł.odzi swoimi odczytami. niebywałem powodzeniem, 

~ol.rflOllJ8Aa 10&. W roli głownef: W ·roli głowne~ 

Na pierwszy seans wszystlcie miefsca po 50 gr. i 
___ 1 zł. Pocz, o godz. 4. w soboty i nłedz. o 12-ef. ·-·~ - · Bemard lioetzke ·i ł'łaria Paudler. 

~"' ' ~ „ ...... „ ..................................................................... 1„ ... „ ... „ ........................ „„. 

M 1 ~.~z A 1 ~iemia D~iernnf 
WHRól'CE 

CZłaDWIEK SP11ECHU 
według rozgłośnej powieści nieśmiertelnego WIKTORA HUGO 

.L'homme qui rit" ;.„„„„„„„ ... „„.„ ...... „„ ......... 

W genjalnem wykonaniu 

COfłRJlDJl WEIDl'Jl 
i l'łlJlRI PllllBlfł. 
5.000 statystów. Potętna realizacja PAWŁA LENI. 

Koszt wykonania 3.000.000 dolarów. 
Film, który uznany został za najwic;ksze arcydzieło świata. 

WIOtól'CE 

!nipo Quf14ea wizfa tycia ł6dzkiego, włg.

1 
Uprasza •lę Sz. Publiczność o przybywanie na pierwsze se

styn. pow. Wł, Reymonta W rolach gł.: anse,-Kasa czynna w dni P<;>wszednie o godz. 4-j. w sobott 

J d i S 
„ K J o godz, 3-eł. w niedziele o godz. 2-4 

a w ga mosarsna, az.•· U• · C ł · k b • • 
nosza Stępowski Ludwik Solski i inni. Następny program: Z OWJe ez SUmleDta 

I łekarz~:~~~g!~~eną-styczny przy Górnym RYmcu 

( 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 

(przy przystanku tramw. pabJanłc· 
kich) przyjmuje chorych w choro
bach wszystkich specjalnośef od g, 
10 rano do 7-cJ po poł. Szczepienie 
pspy. analizy (moczu. kału. krwi. 

plwocin etc.) operacje, apatrunki. 

Porada 3 złote 
Wizyty na mieścle. 

Zabiegi I operacje od umowY. I<:ąpłelc 
świetlne. Naświetlania lampą kwar
oow• Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuome. korony złote. platynowe 

i mosty. 
W nfedzłete I świeta do godz. 2 J)O p. 
~ -· ~--------------

Po ra~nia Wenerolo~inna 

Ż!ldajcie we wuysłlcicb aptekach 
i składach aptecznych. 

Dr. med. 

~.lewkowiu 
Chor. skórne w~ 
neryczne i płdow~ 

lonstantyoo11ska tZ. 
Tel. 55-52 

Przyjmuje od 9-l 
od 6-8. Dla pa6 

od 4 - 5, 
Dla nleiamotnycl 
CENY LECZNIC. 

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz u- ·-------
cyjne profesora Sekulowicza, Warsza- D k ' 
wa, Żórawia Nr. 42. Kursy wyuczaJą O tor 
listownie. buchalterji, rachunkowości medycyn) 
kupieckiej, korespondencji handlowej, poszukuje 
sten~gr~ji, ?a11ki handlu, prawa, kali- GABINETU 
graf11, pisania na maszynach, towaro-
z~av:stw~. angl~lskiego, francuskiego! Z pocz~kalni\ 
mem17c:k1ego, p1sown1 oraz ~ramatyki w centrum miasta. 
polsk1e.1. Po ukoticzeniu świadectwo . . na godziny przedpi 
Żądajcie prospektów. 30 łudniowe. 

LeKarzy-specjalistów D Oferty sub. "Gabi. 

Zawadzka I. n1·erw. ·1mae1·~·k1· IKID1!n· MgEDe. r :R~:~~ki: .ad~;JJ,' 
Czynna od s rano do 9 wieczór. ~ nu WJD!l)D[I 

Od 11-12 i 2-3 przyjmuje lekarz-kobieta specjalista cho- Choroby wenery- U U ~ ' 
W niedziele i święta od 9-2 pp. r6b ak6rn9'ch czne. skórne I wio- , 

Leczenie chorób : I e e h s6w leczenie I ~ 1 

Wenericz~y~tó:~~~~plclowych pri.ep~;;~;';le ~ri:z:;:rc::a; ·I~ ~I 
Badanie krwi i wydzielin na syfłlłs i tryper. Tel 
Konsultacje z neurolofiem i uroloiiem. na ut. Andrzeja 5 Oodzin; 

3!~jęć. 
Gabinet łwiatło-leezniczy. Przyfmafe od 8-10 od 1.30-2.30 dla b I I 

I k i od 5-9. Pań, od 6-8 dla ~me owany 
Kosmetyka ekars a. Panów. W nledzie- Piotrkowska Nr, 9t 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. l m 8 

Porada 3 złote. Lekarz-Oentnta e 
1 1~!~~ od • 

~~=ri~F~~~n~iEfi:::~ RoJ"1rnuo!Rr. lekarHHIJ!ll la~re_at kB 
przesłaliśmy dziewięć różnych wydawj L L u f Horow1rl moskiewskiego 
nictw Wojnara. Żądajcie okazania. • • konserwatorium 

I 
Piotrkowska 79,_ preyjmufe w lecz- ~dzieła lek· 

ANOIELSKIEGO udziela rutynowana 6Ia. b!ama} • nicy przy aL Piotr CJi gry forte-
nauczyclelka Janina ~indeltortowa. Al. I<osctuszkt 22 towslc. iej 29' pjanowej. 
Oodz. zgłoszeń od Z-4 1 od 8-~ Kon- I p„ front c<?,di:ien. nieod godz "CbOdOl·a 71 m1l 

.nQwska nr. 32; pi. 2L - aa W. 64-24. - ę-7-wiec:a. . ·"' • _ 
~ -· . .--. ._ ... - ~ 



Pogłoski o unlaważnlanlu Siedmiu czgf elników Dla cz ago p. Plarczawskr,. 
zawodów Turvści-Warta. otrzymało nagrody w ostatnim konkursie sportowym nie prowadz ił. meczu 

Po sukcesie Turystów nad Wartą ro• Expressu". I. F. C. Wssła? 
ieszty się pogł<?ski, że fioleto'?Ji złożyli • ." . . . „. „Express Wi•eczomy" powt·órzyt za 
przed zawodami protest przeciwko wy- ~ przyczyn tec~ycli dopi-ero .dzi& teatru „Splendild • . prasą lwowską sensacyjną wiiadomoiść o 
znaczeniu jako arbitra kpt. Barana i wo- mozemy podać wynikt P!Zedostatnie.go Nagr?'1y ol:nymali: • • , ir:iie barozo po·chJehne1 działa.linośd Pol-
t>e~ teg~ I?ecz Turyści- Warta ma być ikotl!kurs~ sporl01We&<? '!Expressu Wie- 1,,2 1 3 nagrodę'!" r.>6taCJ 2 b~eto~ skie,.go k.oil1egj'llllll sędziów. Dziś 11.11ofouemy 
umewazmony. czornego , tia odgaĄnlęcie ~ynilku. me- do kiao-~eatru „Casino otrzymali PP•• mórw za prasą krakowską inaiStępuiiąicy 

. • . czu LKS - Cra'Cov1a w du:uu 11 llisfopa Zyg. WOJtczak (Kątna 17), K. Jochemo- lkiw' tek„ , 
~og~osk1 o pr~~e~cie Turystó"'.' zga- da w Kraikowie. Wicz (Orla 13) P. Pełka (ul, Wojewody, •. , ~a . . , - : ·• 

dzaJą się rzeczywiscie z prawdą Jedna- N" _ _.:1 • _,1..: '- :.J..... • ł ,.. · h ·"' Zawooanu !FC. - W11sła w Kafow1 
• .1esp1J1UZlauuu na 0>0~.n;a musi.a y, uarap1c a UJ• ~'- • tr „ L ' rf' · ł lki • 

kowoż nie może być mowy o unieważ- . ł odb"ć . ,_ „ 5 6 • 7 .rł od ~„...; 1 bil ca'Cll o mis :zOISiLW<> ilsil mia . ·erowac 
rzacz 2ll'ozwn1a a 1 t się w inaiszym K<>n „d , 1 -ą na5r ę w ł'"~-& e di~ · .:i • ~ . ..J.-· ł~.:i '„J'-' 

nieniu zawodów z tych względów że k . z ,_, . '---1!..<. t ,_:_ teatr ,S 1 ..t:d'' ...a- I' I we r1·e zapow1euz1 many s..,w..1a <.JlU2llU l'· 

t B. . k d . li- ' - twSile.. prz,epelllUOne1 ~y .w)"uu:Cl.l»my u o ~<>- u ' p en1o1.& • vu~yma 1 . Marczewski.. Tymcza.:sem w 1ostat111iej 
'P . aran Ja o sę z1a go'W'.Y .wyzna zaledw1·e 3 trafne odpow1edz1 oadesł·ane ·pp.: Daniel Forster (Wschoma 74). Sala 00 ill' uk ł · b l.Slk · N • 
:zony przez P.K.S. zawodami kierował w '"'1"zepisowym czasie TrafnV!Ciom'- Fermlówna (Zierska 13) Andrzo-4 Koło- 1~ rw p1 az~ sFi.ę ·,:1tat 0 ·.u !P·d. awu-d ~c 
l · . b l t · · d t d r • " 1 

w • • _, •.tU z omama a:& e1r11 JJZ na ecy, U;J ą-

m~~~~~ ~!gz~ ~~~:Jak~1~:a~h~~ieg~ prtzy_m2·albi•śi:l:n1Yt. 3 pdierwisCze. n~~rooNy tw ~o- dz(~j~yk (~ie8)10llla 48), K. Markiewicz ~Yo milsitirzost~ie mecz: w. którym ~~i~-
• s aci ·e. aw o „ asma • as .~1e, ui;r owa : . . . . teresowainą tez była pr.zedeW1SZyisi11nem 

Protest Turystow w żadnym wypad- <:Złtery clrug1e na.glt'ody otrzym~, ci z Nagrod~em, pro~z,eru s~ o odbmr ?1-, W•a.rta poznańslka ddegowano s.ędzie•<:ro 
lu nie mógl być uwzględniony _przez li- czytel:i-ików: ~t~:h podane wyniik~ by 

1
1.eftów w pu~.tek dnia 23. listopada •• mI~ z Poman1a świadczy inieZ1byit pOlchleb~e 

gę i zgóry skazany · już byt ,na odrzuce- ły nia.1ba.rdzi<:tJ i1b.ł'llżooe d~ r~eczyw~te- ~Y 5--..;7 w1ecz. w l~u RedakCJI (ul. 0 działalności PKS-u. Momenit fon _ za 
nie. , . . , ,, go. Otrzymali 0111 po 1 bilecie do kmo- P:iJO'ł:irtK•O'W'Sika 49 1 p. l. oficyna). z;naicra prasa kirallmWISlka _ zaiwa:żył' w ' 

a• . N am I FtWQA rlM'. L$W'MMJ.- ogrOllllttlym . stopniu ~ ziderprymiował w zu 
pełiności dirużyu:iię Wi1Sły, lkrtóra IOille patra 

Ł K S I b T ·, " • I b 2 2 (. o 2) .fiła opanować nerwów i ~ała cały cz.as ' . • ~ . • ·u·rysc1 • : : . wieke zdenerwow~ 

Drugoklasowe „derby" . footbalowe w Łodzi. PHro łłurT,1, z:wodow· 
D 8 · T ' · d ·1· 2 O csm ••• (,). · 

O 1 minuty ·uryscr prowa ZI I : • to.ooo dolarów za jeden · 
start. 

Odkładane kilkakrotnie spotkanie o Mimo interwencji Jakubca piłka grzę- Gra była bardzo ciekawa i w pierw-
mlstrzostwo klasy A między Turystami źnie w siatce. Ł.K.S. nie upada na du- szej połowie stała na wysokim pozio- Wiedeńska „Montagszełtung" donasi 
lb i Ł.K.S.-em lb odbyto się wreszcie w chu, cały zespół gra b. ofiarnie. lecz ma- mie technicznym. Turyści byli bez- w depeszy z Londyn.u, że słynny długo
ritedzielę o godz. 11-ej na boisku W .l(.S. lo skutecznie, strzelając niecelnie. względnie zespołem lepszym, zwłaszcza dystansowiec ~iński Paavo Nurmi z~tał 
przy licznym udziale publiczności. . Natomiast Turyści spokpjną i na wy- jeśli chodzi o zgranie i obcowanie z pił- zawNodowcem 1, wyjech~ dohAm~ykdzL „ 

Drużyny stanęły do walki w nastę- sokitn poziomie stojącą grą- opanowują ką. „ a ~a.rei~ powyzszy.c t~1er en 
~ujących składach: całkowicie pole gry, zatrudniając b. czę Do pauzy duszą drużyny byt Sztile, pismo .wiedeńskie przytaC.za, iż. znany 

LK.S. lb - Jakubiec, Nowak, Wen- sto Jakubca. który jednakże po półgodzinnej grze o- managi!1' s~~ ~Y~ ~ozył w .jednym 
!el, Pegza, Kubiak, Małek, Brzeski, Sza- W 36-ej minucie Feder strzela na . padł na silach. Na specjalne wyróż.nie- z ~an:kow fińskich na lln!ę Nur1D1ego po 
tapski, Janecki, Jańczyk, Mikołajczyk. bramkę Ł. K.S.-u i łatwą do schwytania 1 nie u fioletowych zasługuje Alaszewski, I kazi'e sum;

1
1:·000 dola.row (?) hn• 

. Turyści lb -. Rappoport, Niew:i~~om J?iłkę ?d.bija. tak nie!ortu~nie J~~biec, stanowiący k_lasę .dla siebie. W-s~an\ała · amat~: ia!cJ na sle 01finS:c wite 
sk1, Kriiger •. TraJdos, .Szulc, Koko~mski! ze na.ab1ega.J~cy Chom~cki pakµJe .Ją do , pra~a. ~óg, c1ala l głowy stano~Hl naj- domości · .;.sJ mi~ rzekom~· ie: 
nacki i feder. szeJ połowy nalezą do Ł.K.S-u, którego · towanego p1lkarza. Niezfą grę w polu mi zastrzeżeniamL · 

Gra rozpoczyna się pod znakiem prze atak ma widocznego pecha, strzelając ; wykazali również obydwaj łącznicy fio-
"'.'agi Tur~stów, którzy przyziemną grą 

1 
dwukrotnie z dogodnych sytuacji w słu- 1 Ietowy~h: Sta~i?ki i Chąjnacki, .lecz, o- T b J b 

\nlkakrotme podchodzą pod bramkę,. pek. . . - . bydwaJ zawodz1h po~ bramką. N1edu~l- a B il rozgrywa n 
czerwonych. W 10 minucie b. krytycz- Po zm1ame stron Turyści · znów de- nym występem zespoł lb Turystów Je- . . l .• 
ny moment pod~i;;amkowy wyjaśnia Ja- 1 m~nstrują. k~~~ra!ls pięknej _przyziem:: szcze ,raz dowió~t. że nie umie walczy.ć .o m1strzostwo Po Ski. 
kubiec, lecz odbitą piłkę chwyta na no- neJ ko1!1bmacJ1 i pilka. wędruJe od nogi do konca meczu i brak mu zazwyczaj sił p 0 wczorajszych sensacyjnych wY

gę SzuJc, strzelając z dość dalekiej od- do nogi. zaw~nlków fioletowych. . Id~ wytrzymania półtoragodzinnej wal-,1 nikach ligowych, Wisła definit~wnie 
tegłośc1 w lewy róg. Cho1nack1 ma dwle pewne pozyc1e. · k1. zdobyła mistrzostwo Polski. Glowuie 

~ecz. traci glo'Yę pod bramką. Gra. st~-1 Podporą zespołu Ł.~.S-u był Kubiak 
1 
dzięki zwycięstwu Turystów nad V.lar· 

Je się cara~ ciekawsza -.- cze~wom me na śroqku pomocy! kt?rY pracował .z~ tą. Wisła, mimo wyniku remisowe~CJ 

JBSZ"ZB dll•'.:B ollary :ezygnują Jesz~ze ~ prz.e~rane1 i ataku:: trzech.. Bardzo. ~f1arm~ gr~t. równiez I wyprzedziła Wartę dwoma punktamt 
U W Ją coraz _energ1czmeJ, mimo to bramki j Miko~aJczyk, nam1ebezp1ec~m~Jszy z ~a Tabela po dzień 19 b. m. przedstawia 

b I zdobyć me mogą. pastmków Ł.K.S-u, który me Jeszcze me się następująco: 
rut a ne l gr V• Dopiero w 36 minucie za wątpliwy 1 stracił ze swego dawnego ciągu na Klub Liier Pkt. St. br. 

Ubiegłej niedzieli w czasie gier ligo- _faul Kokosl~sk!ego dyktuje sędzia rzut bra~kę. : . . • • 1. Wisła · 27 42 97 :34 · 
Nych padli ofiarą bd"ufallllej gry dwa; gra karny . zam1emon~ w .bram~~ P.rzez I M~czem k1er~wał p. Bira nadspodzie- 2. Warta 28 40 63 :39 
cze łódzcy, którzy doznali dość poważ- : Brzeskiego, a w kilka mmut poznieJ Ja- 1 wam.e słabo, ktorego wręcz mylne orze- 3. I. F. C. 27 35 6":43 
nych obrażeń cieles111y-c-h. W pierwszym necki zdobYWa dla Ł.I<.S-u wyrównuJtt- czenta wywoływ~ly każdorazowo nie- 4. -Legja 27 34 78:43 
rzędzi·e Weliiszek, domał pęknięcia cą bramke. I mal burzę protestow. 5. Cracovia 2'L.. 34 64:41 
stirzałlki w n'Odze. 6. Pogoń 210 30 60 :54 

DOlt'aźnei pomocy udzielił mu na miej 7. Polonja 28 30 63 :61 

scu lekarz w Poznainiiu, zaś w dniu wczo H \V K s 4 1 (11) 8. Turyści 28 29 51 :49 
rajszym Turyści skierowali Weliszlka do ~smonea - 1 1 -9. Warszawianka 27 27 47:60 
dr. Eńsn·era, celem prześw~etlerua nogi. U 1 · 1 1 1 1 1 10. Czarni 26 26 50:50 

JednoczeŚltlie łodzia.nim Ciicheoki, wystę SensaC"J·ne zwycięstwo B klasowej· Hasmonea nad 11. Ruch . 21 25 43:49 
puija.1cy o•beCllli1e w Legiji warszawskiej n- J • • 12. Ł. K. S. 27 23 56:.56 
\egł również pęknięciu ko:srt!ki w nodze W01SkO wym1. 13. Hasmonea 26 17 47:62 

1a zawodach przecirwiko Czarnym we W bot d ł t li lód k I D l b l I( l i 14. Sląsk 28 10 . 26:90 
.wowie. . . so ę o n ~s ~ asmonea z a .uszą zespo u y . ope ow cz na .. o- 15. T. K. s. 28 6 28 :99 

Warto zaznaczyć, że w roku ulbieg- J~~en ze swy~h naJ~tę~zych sukcesów. b~ome, który prz~ u~1e1ęt.nem rl•Z~1Ja-
ym Cichedtiemu również pękła sitirzał· 1 }mąc naspodz1ewam.e silny zespól A-kia- mu atak~w przeciwnika me L~p~mmał Pl. a.r•nszil J•i1SkÓłbi1.A. 
a w k0tlanie i pr.zez dfoższy c~a.s p.rzeby sowy w. stosunku 4.1. . . 

1 

o wta.sneJ J?Omocy 1 ataku. zas1l~1ąc te u w Ul • 
ił w szipitalu. . . Wym~ mecz.u z~słuzony, zwrcięzca cz.eś~! drl!zyny doskonale wym1er.zone- w Rumun-,··· zaprowadzo110 

Z rewolw1r1m w rqku 
uciekał sęjzia z boiska 

w Przemyślu. 

miał bowiem w1ęceJ z gry, góruJąc nad mi p1łkam1. 
przeciwnikiem startem, techniką, a co W pomocy był Glasman, jak zwykle, d St n 

I najważniejsza, ambicją. najlepszym zawodnikiem, popisując Się za W 0 0 W W O'• 
Wojskowi, którzy odegrali tak za- wspaniałą techniką. W Rumun.ji od dość dawna. qrntereso ... 

szczytną role w tegorocznych zmagą.- W ataku trudno kogoś wyróżnić: wa.no się kwestją utworzen ·a zawodo ... 
niach o mistrzostwo klasy A, c~ynią wszyscy grali starannie, ofiarnie i fair. wy.eh klubów piJlmrsk.ich. JeżeU jedlllak 
wrażenie, jakby mieli już dość· piłki no- Warto jedynie nadmienić, że nowy ria- z 1>oczątiku byly to tylko projekt·v, (Jlbec-

Dowi1adujemy się o charaBcterystycz- · żnej, grając bez życia i głowy. bytek Hasmonei, lewy łącznik, stanowi nie mamy już do czynienia z jawnym 
nym wypaku w związku z odlbytemi we j Poszczególni zawodnicy zapominają dla ataku świetną podporę. prafesjnna..Itlzmem. 
Lwowie ziawodami Gatr'bannia - PolO'Ilj·a 

1 
o najelementarniejszych powinnościach Pierwszą bramkę zdobywa Humęc, Jak bowiem donoszą z Temesvane, 

. przemysła. G<ly po zawodach za.koo>ezo : pilkarza: nie trzymają pozycji, nie silą lecz na kilka minut przed ko11cem wy- pow.stal klub, który, od.razu r>ocząt g'I'01o. 

nych wyn11kiem 2:1 na kolt'Zyść Ga't!bami i się na grę zespołową, polując pojedyń- równuje fryc z pięknie strzelonego rzu- madzić w swych sLe.reg-a.ch na.iwybi1t-
sęd.zva piraignąl 0tpuścić bom;ko, c;,;ęść pu •czo na bramki. tu wolnego. n1iejszych pi<łkarzy, płacąc im wysokie 
błi-c.zin.oś'Ci pirzy:je)•a wzigilędem niego g.roi I Tyczy się to w szczególno„ści .,asów", Po pauzie Hasmonea przesuwa Sa- gaż.e zia. wystąipiende z dotvichczasowych 
ną postawę. P. Wakzalk zmuszony był którzy formalnie . maltretują mludszych, fiana na prawe skrzydło i dalsze trzy towarzystw. 
przy wyjściu z ho,u.ika wf.o.żyć ipłasz-cz J.10 ale za to ambitniejszych. kolegów. bramki padają ze strzałów Rotapla, tiu- Rzeczą pewną jest, że dzfała1naść 

Hcy~ny, lecz mimo to zositał po,Z!Flany i j W przeciwieństwie do W.K.S-u zwy mieca i Safiana. nowo ut·wo.rzanego klubu nalJ}otvka przy 
nie maij~c iln111ego wyijścia z za:repefowa- cięzca zademonstrował ·niezwykle bar- Sędziował b. energicznje p, Koziel- najmn:ej na początku na ipewne trndno.. 
nym brau1I1ilnJgiem w ręce udał -się n•a diwo monijną grę i wspólorace wszystkich ski. ści, gdyż Związek P. N. nie 'Z:amierza 
·rzec w towar.zv&tJwie kll~u pOO.i.c:datllltów •• lin.ii zesoolu. chwlllowo wmiać zawodowstwa. 



llaroszylow chce siq PO· 
godzłC ze Stalinem. 

Berlin, 20 listopada. 
Emigracyjny dziennik „Rui" donosi z 

Moskwy, iż centralny komitet partji ko
munistycznej otrzymał od Woroszyło
wa pismo, w którem tenże broni się od 
zarzutów, jakoby popierał ruch opozy
cyjny wSród armji czerwonej. Woroszy 
tow podkreśla swe negatywne stanowi
sko względem tego ruchu, który podry
wa dyscyplinę i nawołuje do podjęcia 
ostrej walki z opozycją. List Woroszy
lowa jest uważany w moskiewskich ko
tach rządowych jako próba do pogodze
nia się ze Stalinem. Ogólnie przypusz
czają, iż Stalin nie odrzuci ręki Woro
szylowa i pozwoli mu powrócić na daw
ne stanowisko do Moskwy. 

Wybuchy wulkanów 
spowrodowrane 
przez desz.:ze. 

Rzym, 20 listopada. 
(Tel wł. „Expressu''). 

Dzienni.ki włoskie szeroko omawioają 
oświadczenie pewnego profesora w spra 
wie wybuchów Etny. Według opiinji tego 
uczonego najga-otniejsza chwida w wy
buchu Etny dawno już minęła, ale nale
ty się teraz spodziewać gwałltownyc:h wy 
buoh6w W ezuwj:usza, którego najinten
sywnie9sza działalność pr.zypaidnie na 
miesią.c gnid.zień. Wybuchy obydwóch 
wulkanów zostały spowodowane wiellkie I 
mi' deszczami. jakie spadfy we Wfoszech 
w ostatnich miesi.ąieach. Wielkie iJości 
wody zabrane w wulkanaclt po zetbię
ciu się oFistą lawą wytworzyły oliba-zy
mie ilości wodom, kitóiry powod~e teraz 
wytbuchy i wyilewy lawy. Że wybuchy te 
ro-stały spowodowane właśnie przez- de
szcze, świadczą o tem liczne podobne 
sp<M1f.to'zeżenia dokonane w Japonii i na 
~i!lipinach. 

HMokra" cygilneria 
gnqb1ona przez pobcu1. 

Nowl' Jork, 20 listopada. 
(Tel. wł. „Expressu''}. 

W dniu wczorajszym dokonała polic
ja ameryikańska rewizji w loikalach noc
nych New Y011ku, przeważnie zaś tam, 
gdzie gromadzidi się studenci i artyści. 
Rewi.ziji dokonało 300 urzędników. Za
rekwl!rowano wiele skrzyń ~ allkoholem. 
Aresztowamo 30 osób. 

Kontrrewolucja 
w kinie sowieckim. 

oskwa. 20 listopada. 
Centralny komitet cenzury kinetna

tograficznej w Moskwie zabronił wy
świetlania filmu „Biały Orzeł", który 
ściągał codziennie wielkie tłumy do tea 
trów świetlnych w Moskwie. Film ten 
wykonany przez sowiecką państwową 
wytwórnię, osnuty był na wydarze
'iach z życia Rosji carskiej. 

Cenzura sowiecka uznała, iż wy
~wietlanie scen z tego okresu dziejów 
rosyjskich „wpłynąć może ujemnie na 
psychikę ludności", tembardziej, iż na
czelna postać filmu, gubernator carski 
„przyciąga sympatję widzów". Na pod
stawie tej uchwały komitetu cenzury 
wyświetlania „kontr-rewolucyjnego" 
filmu zaniechano. 

Syn ex-kaisera 
">żeni/ się z bogatą amerykanką. 

Berlin, 20 listopada. 
Książę :Eitel Fryderyk, jeden z sy

nów cesarza Wilhelma, ożenił się z wdo 
wą po zmarłym śpiewaku operowym 
Józefie Schwarzu. 

Małżonka ks. Eitela pochodzi z Arne 
ryki, gdzie posiada znaczny majątek. 
Pierwsza jego żona po uzyskaniu roz· j 
vodu wyszła ponownie zamąż. 

:ł'flutAi liuraaanu "' JlnRIJ ·. 
-

.Jesz.:ze kW'esiJa 
odszhodowrań 

woJennu.:h. 

EDGAR D'ABERNON 
wybitny dyplomata i finansista ~)„ 
ski, przybył do Berlina w celu nawiaza
nia D?WYCh rokowań pomiędzy rządem 
Anglji a rządem Niemlec w kwestji od. 

W Ari'gijl, w połoiÓnych w slronte połud nioweJ rejonach, szalał w tvch dniach 'ti =m szkodowań wojennych. 
Jllebywąły huragan_, wyrządzają~ dOtkid we szkOdy materialne zwłaszcza pO 
wsiach 1 małych miasteczkąch. Nie brak ró~nleż oflar w ludziach. - Na zdjęciu: Mowa lllłn Sfresemanna 

dOm zburzony ntemal doszczelnie przez straszną burze. I . • 
Ro1111n olbrOlllG 111orskl•C1•· 

pówY!sza folografła Clale Ctoskonałe 
wyobrażenie o pOtęfoycb rozmiarach 
współczesnych okrętów transoceanicz
nych: Prrez leżący na ziemi komin o. 
gronmego parowca moią wygodnie 
przejechać obok siebie dwa automol)tłe. 

' . 
Oltrcaek 1lreJkoww z AllleJYkl. 

Sfrcjku·;ący górnicy w Metbo'ume '{Ausl ratJal ·moTesiuJą ·człowieka, na którym 
oiąży Podejrzenie o łam1strefkostwo (osobnik· z lewej .strony-bez kaoelusza). 

W obronie Jego staje a,eut p01icji krymlnalneJ z rewolwerem w reku. 

STRESEMANN. 
Po półrocznej przerwie wystaołł nlóc 

I młecki minJster spraw zewnetrznych pó 
I zar pierwszy przed parlamentem nie. 
/ mieckim z obszernem przemówieniem. 

I ' 

-MOWY antGnkaftsld mi-
l nlsler llancnu. 
[ 

JULJUSZ KLEIN. 
obecny dyrektor departamentu w mim. 
sterstw!e handlu Stanów Ziednoczonyc)l 

ma objąć tekę ministra handlu. 
= 

"-a WYdawnictwo "Republiki'' !'') „ ein. odpow. wt~ław Polak. W drukami ,.Republiki Sp. z ocr. odp„ Piotrkowska 49 i 64. ~~daktor odpow. Jan Orobełnłal:. 

' 




